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Nad grobem  
niepodległości Austrii

W swej, otoczonej podwójnym łańcuchem dru­
tów kolczastych i żywych straży S. S., w  willi 
w Obersalzberg, na tarasie, skąd szeroko rozpoście­
ra się widok na piękne szczyty Alp austriackich, 
kanclerz Hitler rozmawiał z kanclerzem Schuschnig- 
giem. Obok, w  pokoju, czekali generałowie, przed­
stawieni podczas galowego śniadania gościowi. Szef 
sztabu, trzej dowódcy granicznych okręgów korpu­
sów. W górach pogranicza Reichswehra i oddziały 
S. A. odbywały właśnie ...zimowe manewry. Kan­
clerz Hitler pytał kanclerza Schuschnigga: „Co prze­
ciwstawi mi pan, gdy te oddziały przeniosą swe ma­
newry o kilkadziesiąt kilometrów na południowy 
wschód? Co przeciwstawi pan eskadrom lotniczym  
feldmarszałka Goeringa?" Tak opisują korespon­
denci prasy zagranicznej ową rozmowę, w  następ­
stwie której do rządu austriackiego wszedł p. Seyss- 
Inquart, mąż zaufania kanclerza Hitlera. Rozmowę 
odbytą w niespełna dwadzieścia miesięcy po mowie 
kanclerza Hitlera z dn.21 maja 1935 r, mowie głoszącej 
jasno i dobitnie: „Niemcy nie mają ani chęci ani za­
miaru mieszania się w wewnętrzne sprawy Austrii, 
anektowania Austrii lub przyłączenia jej do Rzeszy.“

Se non é vero, é ben trovato. Nie wiemy, czy 
rozmowa ta odbyła się dokładnie podług powyższe­
go opisu. Ale nie ulega wątpliwości dla nikogo w Eu­
ropie, że jej zasadnicza treść była właśnie taka. Pod 
groźbą inwazji wojsk niemieckich dokonała się zmia­
na gabinetu austriackiego. Pod tą samą groźbą dn. 
11-go b. m. ustąpił kanclerz Schuschnigg, powierza­
jąc losy Austrii Bogu, a na czele nowego rządu „na­
rodowo - socjalistycznego“ stanął Seyss-Inquart. 
Pierwszym jego krokiem jako szefa rządu było zwró­
cenie się do Hitlera z prośbą o „możliwie szybkie 
wysłanie wojsk niemieckich".

Depesza SeyssTnquarta nie wprowadzała w  błąd 
świata politycznego: bez tej „prośby" odbyłaby się 
aneksja Austrii jako akt solidarnie powziętej decyzji 
Hitlera i Mussoliniego. Jest jednak w  depeszy Seyss- 
Inquarta zwrot pełny politycznej wymoiwy: prosi on 
o wysłanie wojsk niemieckich „dla przeszkodzenia 
przelewowi krwi". Słowa te zdradzają przeświad­
czenie, że poważny a może i przeważający odłam lud-

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr 50
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ności Austrii, daleki jest od dobrowolnej zgody na 
wyrzeczenie się niepodległości kraju.

Niedopuszczenie do plebiscytu, fctóry miał wyra­
zić nieskrępowaną wolę ludności, świadczy najlepiej
0 obawie Hitlera przed wynikami tego plebiscytu
1 przed wrażeniem, które wywołałyby one w  całym 
świecie cywilizowanym.

W dniu, kiedy wojska niemieckie przekraczały 
granice Austrii, prasa berlińska zapewniała, że nie 
chodzi tu o aneksję, lecz o „pomoc, niesioną Austrii, 
by mogła zbudować swoją lepszą przyszłość". („Ber­
liner Börsen Zeitung") i o „umożliwienie swobodne­
go głosowania ludu". (Deutsche Allgemeine Zeitung). 
Nie minęło 24 godziny, kiedy Adolf Hitler po przy­
byciu do Linzu oświadczył: „Opatrzność, która po­
wołała mnie niegdyś z tego miasta na stanowisko 
kierownika Rzeszy, musiała tym samym wydać mi 
jakiś nakaz: nakazem tym mogło być tylko przyłą­
czenie z powrotem mojej drogiej ojczyzny do Rzeszy 
niemieckiej.“

Tak oto spełnił się jeszcze jeden wielkiej wagi 
historycznej „fakt dokonany" na tej samej drodze, 
którą kroczy III Rzesza i cały „trójkąt" ku swoim 
celom istotnym,

Niemcy —  w  myśl testamentu Alldeutsche —  
mają stać się hegemonem kontynentu europejskiego, 
mają objąć władzę nad „Mitteleuropą" nad potężnym  
blokiem stukilkudiziesięciu milionów ludzi, zamiesz­
kujących przestrzeń pomiędzy Królewcem a Odessą, 
pomiędzy Strassburgiem a Konstancą.

Włochy mają odbudować dawne Imperium Ce-

Burze moralne i
W Moskwie toczył się kolejny proces przeciw  

„zdrajcom", „szpiegom", „psom faszystowskim", 
„mordercom" i t. d., uosobionym w  podsądnych, kie­
rowniczych dotąd osobistościach Rosji Sowieckiej. 
Rozgrywa się tajemnicza wieloaktowa komedia sądu 
nad podporami reżymu, który przemienia się w  ich 
własną katownię i grób. Reżyseria pierwszego z tej 
przerażającej serii procesu Zinowiewa i Kamieniewa 
niczym się nie różniła od reżyserii następnego pro­
cesu Piatakowa, Radka, Smimowa, tak samo jak nie 
różni się i obecnie w  sprawie Bucharina, Rykowa, 
Krestińskiego i innych. Tutaj również rola prokura­
tora staje się poniekąd zbyteczną, raczej symbolicz­
ną w tym widmowym przewodzie sądowym, wywra­
cającym funkcje, ławy i stanowiska. Każdy z oskar­
żonych jest sam dla siebie prokuratorem, a także 
i dla swoich towarzyszy niedoli. Każdy sam obdziera 
■się z własnej czci, ochoczio niemal przyznaje się do 
popełnionych rzekomo potworności, pluje w  własną 
duszę i własnymi rękami wypruwa z siebie człow ie­
czeństwo,

W mowie polskiej mamy jeden wyraz, którym 
najdobitniej określić można cały sens moralny tego po- 
lityczno-sądowego rozrachunku: ohyda. Ohyda tym 
okropniejsza, że zaprawiona wyszukanym okrucień­
stwem.

To okrucieństwo jest znamieniem wszelkiej ty­
ranii. Demokracja całego świata jednomyślnie je po­
tępia i przygważdża jako hańbę wszystkich krajów

żarów, Morze Śródziemne, od Kairu po Triest i od 
Haify po wyspy Balearskie ma stać się „Mare No- 
stro", morzem własnym Rzymu.

Japonia idzie po szlakach „memoriału Tanaki", 
nakazującego jej budować nowe imperium azjatyc­
kie, obejmujące W ładywostok i Jawę, Kanton i Ha­
waje. Ocean Spokojny ma zamienić się w  Morze 
Japońskie.

Oto cele prawdziwe „trójkąta".
Za wcześnie jest dzisiaj wdawać się w  przewi­

dywania, jakie będą bezpośrednie następstwa oku­
pacji Austrii przez Niemcy. Być może, iż Austria 
będzie ostatnim z  łatwych zw ycięstw  trójkąta, że 
jej los obudzi, już nie tylko sumienie, ale przede 
wszystkim prosty rozum polityczny świata demokra­
tycznego, żel nareszcie planowym agresjom faszyz­
mu przeciwstawi się bloik tych państw, które nie 
szukają podbojów i przestaną iść dalej od kapitu­
lacji do kapitulacji pod grozą zatrzymania się wresz­
cie przed dylematem: wielka, światowa katastrofa 
wojenna, lub niewola w  odbudowanym „świętym ce­
sarstwie narodu niemieckiego". Oceniając sytuację 
dzisiejszą, red. M. Niedziałkowski formułuje pogląd, 
będący poglądem całej demokracji, w  słowach: ko­
nieczne jest stworzenie „zbiorowej siły realnej tych 
państw, które nie życzą sobie, by Europa stała się 
faszystowską, by prawo pięści było jedyną formą 
prawa międzynarodowego, by granice i niepod­
ległość narodów znajdowały się w  stanie nieustan­
nego zagrożenia".

JÓZEF W ĘGLINSKI.

fałszywe gromy
dyktatury. W państwach faszystowskich ucisk, sa­
mowola, podeptanie prawa i sponiewieranie czło­
wieka jest punktem wyjścia ustroju, opartego na 
przemocy, jest warunkiem ratowania kapitaMzmu, 
przez trzymanie w  niewoli rzesz ludowych i pracu­
jących. W Rosji Sowieckiej, której ustrój społeczny 
stanowić miał naturalne warunki dla rozkwitu cy­
wilizacji i kultury w  olbrzymiej skali i  być klimatem  
dla życia nowego człowieka na wyższym duchowym  
i etycznym poziomie —  ucisk i okrucieństwo opri- 
czyny stalinowskiej jest jeszcze większą hańbą 
i krzywdą dla świata wolności.

Reakcyjna prasa polska, wygrywając ohydę pro­
cesu moskiewskiego, miota się w  pozornym oburze­
niu i rozdziera szaty nad sponiewieraniem człow ie­
ka, Przywdziawszy na widowisko moskiewskie sza­
ty Katona, odkryła naraz w sobie jego cnoty i poczuła 
się w  prawie ferowania wyroków moralnych w du­
chu humanitarnym. Skąd — zapytać trzeba — za­
czerpnęła natchnienia do tej roli? Czy z tej racji, że 
jej funkcją na gruncie naszym jest plugawienie ży­
cia polskiego, cofanie go wgłąb mroków średniowie­
cza pod znakiem prześladowań religijnych i raso­
wych, łamiąc tradycję oraz prawo moralne i pisane? 
Czy dlatego, że czerpiąc wzory z ponurych praktyk 
Rosji carskiej i hitlerii nastaje co dnia na godność 
człowieka innego obozu lub wyznania i jest źródłem  
nieustającej inspiracji albo aprobaty hec lub pogro­
mów żydowskich, Czy może gloryfikowanie morder-
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»twa, uosobione w niewiadomszczyźnie, daje tytuł 
do upominania się o  człowieczeństwo? Cóż to za 
maskarada!

Organy napastniczej reakcji, uprawiające zawo­
dowo nieustającą nagankę na wszystko, co jest 
w  Polsce światłem rozumu i wzniosłości ducha, co 
jest wyrazem kultury uczuć, sprawiedliwości, patrio­
tyzmu, —  mają dziś odwagę drapować się w  togi 
humanistów i pozować na orędowników obrażonego 
sumienia!..

X
Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela we 

Francji, stanowiąca chwalebną i zasłużoną redutę 
doborowych szermierzy światła i sprawiedliwości, 
pod wrażeniem procesu moskiewskiego powzięła 
ostrą uchwałę, ostrzegającą w zwrotach jaknajbar- 
dziej stanowczych przed ferowaniem wyroków  
śmierci na podsądnych. W wypadku, gdyby ten 
głos sumienia Francji został przez władców Kremla 
zlekceważony i spadłyby głowy oskarżonych, — Li­
ga zrozumie te krwawe znaki jako wyzwanie, rzu­
cone człowieczeństwu i wówczas rozpęta w  kraju 
burzę moralną o takim nasileniu, że zmiecie ona 
i unicestwi sojusz francusko-sowiecki.

Naganka naszego rodzimego wstecznictwa na 
wszystko, co przeczy duchowi niewiadomszczyzny, 
nie ominęła i tej humanitarnej instytucji na gruncie 
polskim, która pod przewodnictwem znakomitego 
pisarza i żołnierza, Andrzeja Struga, strzegła przed 
pohańbieniem prawa moralnego człowieka. Ta oto 
Liga, wcześniej, bo już podczas pierwszego procesu 
moskiewskiego i na krótko przed swoim zamknię­
ciem spełniła swój obowiązek, ogłaszając protest po­
niższy:

„Zarząd Główny Ligi Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela, głęboko wstrząśnięty ponurym drama­
tem, jalki władze sowieckie zgotowały swemu krajo­
wi i całemu światu, stwierdza, że stracenie 16 opo-

Potęga państwa -
W dniu 7 marca r. b. na plenum Senatu przy 

dyskusji budżetowej, prof. Michałowicz wygłosił na­
stępujące przemówienie:

Wysdka Izbo! Wstrząs, który przeżyliśmy po 
śmierci wskrzesiciela Państwa Polskiego jest rzeczą 
naturalną. Historia podaje wiele przykładów, gdy 
naród pozbawiony wodza duchowego szuka w męce 
wyjścia z położenia, w  który go losy dziejów wtrą­
ciły, Dwie są po temu możliwości: znaleźć przewod­
nika nowego, lub iść o  własnych siłach wysiłkiem  
zbiorowym.

„Dużo jest luidzi rozumnych alle mało mądrych1', 
mówi stare przysłowie. Cóż dopiero, gdy mądrość 
ma być wsparta niezłomną siłą charakteru, odwagą 
decyzji, szeregiem talentów, umiejętnością pracy 
twórczej?

Stało się prawdą powszechną, że takich postaci, 
jak Józef Piłsudski, naród wydaje jedną na tysiąc 
lat. Niemożliwością tedy, byśmy byli narodem aż tak 
wybranym, by z ręki Opatrzności otrzymywać raz 
po raz mężów opatrznościowych.

zycjonistów komunistycznych, skazanych w  proce­
sie moskiewskim, i warunki, w  których toczył się 
proces, zapadł i został wykonany wyrok, urągają 
wszelkiemu poczuciu ludzkości.

Wszak wśród straconych znajdowali się ludzie, 
którzy w republice Sowietów piastowali najwyższe 
urzędy i przez lata całe byli przywódcami robotni­
ków  rosyjskich. W iększość skazanych była już unie­
szkodliwiona dla Rządu w chwili, kiedy mogły doj­
rzewać plany dalszych zamachów terorystycznych, 
nie urzeczywistnionych zresztą. Sam przebieg śledz­
twa pozostanie nazawsze tajemnicą, którą straceni 
zabrali ze sobą do grobu. Do wiadomości ogółu do­
tarły tylko przemówienia oskarżonych, dające obraz 
niesłychanego sponiewierania i upokorzenia czło­
wieka.

Dajemy wyraz głębokiemu przeświadczeniu, że 
wyzwolenie ludzkości może i powinno być osiągnięte 
bez posługiwania się podobnymi metodami“.

Siłę moralną, jaką demokracja w  Polsce stanowi, 
mierzyć dziś trzeba siłą naporu, który w  swym trud­
nym pochodzie przezwyciężać ona musi, aby pozo­
stać w  zgodzie z swoim powołaniem i ze swym su­
mieniem. Ten głos demokracji, potępiającej dziś 
praktyki moskiewskie, ma inną zgoła wymowę i inne 
brzmienie, niż faryzeuszowskie pomstowanie św ię­
toszków spod znaku niewiadomszczyzny.

Gromiąc poniewieranie wartości duchowych 
człowieka przez obcych, gromi je demokracja z rów­
nym zapałem, odwagą i szczerością także na grun­
cie rodzimym, gdy tymczasem kohorty reakcji 
wzywające pomsty i miotające anatemę na głowy 
innych oprawców, w  własnej ojczyźnie hańbią co 
dnia imię człowieczeństwa.

H ENRYK LUKREC.
X

Zapadł wyrok w  tym procesie: z pośród 21 os­
karżonych, osiemnastu skazanych zostało na śmierć.

Droga wysił- Pozostaje nam tedy droga druga, 
ku zbiorowe- normalna, aczkolwiek ciężka —  dro­

go, ga wysiłku zbiorowego. A  tam, gdzie
musi działać zbiorowość, tam musi 

kierować pracą zbiorowości kodeks praw podstawo* 
wych. Wieków całych potrzeba, by narody swe ko­
deksy urobiły, w  księgi życia państwowego zebrały, 
i jako konstytucję ogłosiły. Im prostsze są linie kon­
stytucji, tym wyraźniejszy, tym łatwiejszy jest do 
nakreślenia pllan życia państwowego na każdą chwi­
lę. Konstytucja Państwa Polskiego z dnia 23 kwiet­
nia 1935 r. jest prosta. W swej zasadniczej budowie 
jest ona trójkątem: na czele stawia władzę Prezy­
denta Rzeczypospolitej jednolitą i niepodzielną, po­
niżej — władzę wykonawczą rządu i władzę kon­
trolującą i ustawodawczą ciał parlamentarnych. Pod­
pis własnoręczny Józefa Piłsudskiego na akcie Kon­
stytucji kwietniowej świadczy, że innej drogi kro­
czenia po szlakach historii nie znalazł dla Państwa 
Polskiego. Zdawałoby się, że każdy obywatel, bio­
rący udział w życiu państwowym, będzie miał przed 
oczyma tezy Konstytucji i będzie się nimi kierował.

to zaufanie ludu
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Rzeczywistość zadała kłam na- 
Pogmatwanie kazom naszego podstawowego prawa

pojęć. państwowego. Zamiast pójść drogą 
jasną, konstytucyjną —  Wkroczono 

na drogę mglistej koncepcji i brnięto w niej przez 
rok cały. Obok rządu, utworzonego, w drodze kon­
stytucyjnej, powstała koncepcja wyciągająca rękę 
po władzę, starająca się zasugerować, iż ona jest 
władzą właściwą. Przez rok byliśmy świadkami nie­
prawdopodobnego pogmatwania pojęć. Artykuł 5 
Konstytucji głosi, że twórczość jednostki jest dźwi­
gnią życia zbiorowego i że Państwo zapewnia oby­
watelom możność rozwoju ich wartości osobistych, 
oraz wolność sumienia, słowa i zrzeszeń, Wbrew za­
sadzie powyższej, zażądano od obywatela unieru­
chomienia jego myśli i zgleichszaltowania się pod 
ciśnieniem nakazu t. zw. organizacji nadrzędnej.

Wysoki Senacie! Ściany Izby 
Bogactwo od- w której obradujemy, są wzniesione 
mian —  har- z cegły, stropy oparte na belkach sta- 
monia całości, lowych; wszystko spojone cementem 

i wapnem; ławy z  drzewa; chodniki 
z wełny. Jakże różnorodny jest ów materiał, a  po­
mimo to służy on jednemu celowi; układa się w  pew­
ną harmonijną całość budowy. Zażądajcie od stali, 
by przybrała miękkość wełny, od wełny, by nabrała 
hartu stali, od cegły by przeistoczyła się w wapno, 
a konstrukcja wzniesiona ulegnie destrukcji; będzie 
nie do użytku. Pozwólcie zachować obywatelom Pań­
stwa ich jaźń, bo na tym właśnie polega tajemnica 
świata, że z różnorodności jaźni powstaje harmonia 
całości.

Wypowiedziawszy swój negatywny stosunek do 
, podstawowej zasady dzieła Twórcy Wszechświata, 
• twórcy koncepcji nie zawahali się obalić zasady dzie­

ła Twórcy Polski Współczesnej. I tu postąpiono 
w sposób nie mniej naiwny: pod patronatem osób 
wysoko postawionych mali młodzieniaszkowie w piś­
mie wydawanym za pieniądze publiczne odważyli się 
poklepywać protekcjonalnie po ramieniu Wielkiego 
Marszałka.

Z resztą zagadnień poszło jeszcze prościej. Oby­
watel Pollski dowiedział się pewnego razu, że szef 
obozu, osoba bynajmniej Konstytucją Rzeczypospo­
litej nie przewidziana, wziął udział w posiedzeniu 
Rady Ministrów. Do publicznej wiadomości doszło, 
że podsekretarz stanu jednego z podstawowych re ­
sortów rządu reprezentuje nie całość rządu lecz 
pewną ograniczoną grupę obozu. Zamęt pogłębił się 
aż do urzędnika w cenzurze, aż do policjanta; funk­
cjonariusze państwowi zatracili orientację, czy mają 
się rządzić wieczystym nakazem praworządności 
i zdrowego rozsądku, czy głosem w telefonie chwi­
lowego rozkazodawcy, z woli chwilowej koniunktu­
ry. W ten sposób powstały w Polsce stosunki, które 
jeden z mówców sejmowych określił dosadnym mia 
nem Texasu.

Pan Premier Rządu osobistym przykładem 
i ofiarną pracą stara się naprawić fatalne skutki w y­
mienionych stosunków. Ale żaden premier nie po­
doła tak olbrzymiemu zadaniu. Nie sposób bow'em 
rządzić w cieniu przygodnych nadpremierów i opie­
rać ogrom pracy w Polsce o swe osobiste biuro 
Trzeba zmienić system pracy, rozłożyć ciężar na głę­
bokie rzędy sił pomocniczych.

Czy mamy te siły pomoc- 
Niespożyte siły Pol- nicze? Śmiem twierdzić, że nie 

ski ludowej, mamy ich zbyt dużo. Siła po­
mocnicza, to nie ciało ludzkie 

oparte ciężarem o krzeisło przy biurku — to cha 
rakter. A  tych charakterów w Polsce w t. zw. sfe­
rach dzierżących władzę — większą, mniejszą, ma­
luczką —  nie jest talk wiele. Odszedł jeden mąż 
opatrznościowy; pozostało dziesiątki tysięcy mężów 
nabacznościowyoh, ludzi krótkotrwałej koniunktury, 
człowieczków oczekujących na seryjną dekompozy­
cję, której kolejno pragną ullec. Czy jest w Polsce 
aż tak źle? Czy tylko ci ludzie, o  których mówiłem 
przed chwilą, stanowią o potędze Pollski? Twierdzę, 
że nie. Cztery piąte ludności Państwa stanowią chło­
pi, robotnicy i inteligencja pracująca. Wykazali oni 
swą siłę twórczą. Huragan wojny światowej zniszczył 
9/10 Pollski. Chłop, robotnik, inteligent pracujący od­
budowali ją swymi rękami i swymi mózgami.

W roku 1920 groza zagłady zawisła nad Polską; 
chłop, robotnik, inteligent pracujący zasłonili ją swy­
mi piersiami. Potężnej wymowy tych faktów nie za­
głuszą żadne podszepty. Tak samo nie zagłuszą one 
głosu, który wzrastającym poszumem idzie po całej 
Polsce, głosu, który pyta, dlaczego tym, którzy Pol­
skę zdobyli, którzy Polskę z  ruiny podnieśli, piersia­
mi zasłonili, powiedziano: — możecie odejść, i ode­
brano kartkę wyborczą. Silą się udowodnić koniun- 
kturzyści, specjaliści od dekompozycji, że Polska 
ulega rozkładowi. Polska nie rozkłada się. Polska 
tężeje; sitaje się coraz bardziej zwarta: zjazdy P.P.S., 
zjazdy inteligencji pracującej, zjazdy Stronnictwa 
Ludowego stawiają na pierwszym miejscu wzmocnie­
nie obronności Państwa; pragną potęgi Rzeczypo­
spolitej.

A le potęga Rzeczypospoli- 
Ordynacja wybór- tej, to nie potęga grupy elitar- 
cza nie może orze- nej, którą jeden z mówców sej- 
kreślać Konstytu- mowych odważył się nazwać 

cji, gettem wybrańców Potęga
Rzeczypospolitej to zasada sprawiedliwości społecz­
nej, to pierwszy artykuł Konstytucji kwietniowej, że 
„Państwo Polskie jest wspólnym dobrem wszystkich 
obywateli". Nie można jedną ręką dawać Konsty­
tucję, a  drugą — taiką ordynację wyborczą, która 
przekreśla w życiu codziennym pierwszy artykuł tej­
że Konstytucji.

Pan Marszałek Sejmu w przedmowie do Konsty­
tucji kwietniowej chwali Anglików, nazywa ich w iel­
kimi. A le właśnie Anglicy, jeżeli są wielcy, to są 
nimi dlatego, że biorą na serio swą konstytucję i po­
sługują się ordynacjami wyborczymi, które podstaw 
ich konstytucji nie przekreślają. Instrument ciał par­
lamentarnych, zbyteczny w ustrojach niewolniczych 
dawnych i obecnych, jest instrumentem twórczym, 
niezbędnym w życiu obywateli wolnych, których 
twórczość wedle artykułu 5 Konstytucji kwietniowej 
ma być „dźwignią życia zbiorowego".

Poza tym instrument parlamentu jest wentylem, 
przyrządem koniecznym w każdym zbiorniku sił, 
a więc i w zbiorniku sił Państwa. Usunąć wentyl, to 
popełnić czyn szaleńca. Tym bardziej, że zbiornik 
sił państwowych, o  których mowa, w tej chwili, to 
kocioł maszyny państwowej w  stałym pogotowiu, na 
każdą potrzebę w dzień i w nocy. Szary obywatel 
i premier mają prawo do snu, choćby krótkiego, ko­
cioł maszyny państwowej musi być stale pod parą,
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by w chwiili potrzeby państwo złożyło egzamin. Ter­
min jednego z tych egzaminów zbliża się coraz bar­
dziej. Sytuacja międzynarodowa świata jest, jak 
wiadomo, bardzo napięta. Sytuacja wewnętrzna musi 
być do tego czaisu w Polsce uregulowana; wentyl 
w kotle przywrócony. Ordynacja wyborcza elitarna 
zmieniona na powszechną.

Rok 1940 zbliża się z każdą chwilą. Trzeba 
wzrokiem jasnym spojrzeć tej chwili w oczy. Trzeba 
uporządkować zasadnicze stosunki Rzeczypospolitej.

SENATUS POPULUSQUE ROMANUS — było 
hasłem potężnym dtla państwa rzymskiego, gdy było 
traktowane poważnie. Wzywam Senat, by oparł się 
na zaufaniu ludu polskiego.

Powiecie, żem romantyk. Ale romantykiem był 
wskrzesiciel Polski, romantykiem był także wieszcz, 
który nairód potęgą ducha swego krzepił i jak pielg­
rzym przez długie niewoli prowadził. W roku 1848 
przyszedł wieszcz do Papieża i wstrząsając jego ra­
mieniem wołał: „Duch Boży jest dzisiaj w  bluzach 
robotniczych ludu paryskiego".

Ja, zwykły sługa Rzeczypospolitej, mówię do 
Was: „Duch Boży Polski żyje w ofiarnych piersiach 
chłopów, w spracowanych dłoniach robotników, w 
mózgach inteligentów pracujących".

Natchnijmy duchem tym Polskę, a będzie po­
tężna.

M IECZYSŁAW  MICHAŁOWICZ  
senator

DAREM NE USIŁOW ANIA
Nie mogąc odm ów ić cnót i zasług 

w ielkiem u p isarzow i i  patriocie, reak c ja  
próbuje przynajm niej odw iązać znakom i­
te  imię A ndrzeja  S truga od instytucji, 
k tórej by ł chlubą i czynnym  przew odni­
czącym, a zajad le  od la t zw alczanej i 
zohydzanej przez czcicieli totalizm u.

T ygodnik „C zarno na b iałem " w o- 
strych  słow ach przygw ażdża te  m ało ­
duszne i darem ne usiłow ania:

,,P recz z rękam i od św ietlanej p a ­
mięci Struga! K łam stw o, jak zawsze, ma 
k ró tk ie  nogi, S trug dobrow olnie stanął 
na czele hum anitarnej organizacji Ligi 
O brony P raw  C złow ieka i O byw atela. W 
posiedzeniach Zarządu G łów nego nie 
b ra ł ty lko  udziału, k iedy z ły  s tan  zd ro ­
wia mu na  to  nie pozw alał. Z resz tą  p o ­
siedzenia  zarządu  odbyw ały się z reguły  
w m ieszkaniu S truga i sam Strug im 
przew odniczył,

M usimy tu  jak najgoręcej n ap ię tno ­
w ać tendencję  do pom niejszenia Struga 
w oczach żyjącego społeczeństw a, zap ro ­
testow ać przeciw ko robocie , zm ierzają­
cej do przedstaw ien ia  w ielkiego pisarza, 
jako niedołężnego, w odzonego na pasku, 
dekoracyjnego starca .

Poniew aż A ndrzej S trug sam już 
p rzed podobną n a trę tn ą  „obroną" bronić 
się nie może, poczuw am y się do obo­
w iązku odparcia  tego skrytobójczego 
ciosu, w ym ierzonego w pam ięć W ielk ie­
go Zm arłego."

Są isto ty , k tó re  usiłują w dep tać  w 
poniżenie ludzi będących  w cieleniem

pew nych idei. Jeże li sam b lask  w ie lk ie­
go im ienia oślepia te  tw ory  i sadza na 
kolana, w ów czas plują w górę, usiłując 
z resz tą  napróżno śliną dosięgnąć idee, 
k tó rych  imię to jest godłem i chlubą.

„FO RY TOW A NIE LEW ICY"
W  „R obotniku" czytam y: „D. 7 b. m. 

odbył się w iec ONR pod hasłam i w alki 
z „żydokom uną". O kazją zw ołan ia  był 
czyn n iepoczytalnego m ordercy księdza 
S tre icha  —  N ow aka jakoby (co jeszcze 
nie spraw dzone) działacza kom unistycz­
nego. Kogo ONR nazyw a kom uną—w ia­
domo — w szystko, co nie jest ONR-em, 
a więc i ZNP i S tronnictw o L udo­
we, a p rzede  w szystkim  PPS, Na w iec 
zezw olenia udzielono, mimo, iż można 
było przew idyw ać, jakie  b ęd ą  rezu lta ty  
„m anifestacji uczuć narodow ych". I r e ­
zu lta ty  były: bandy ludzi z „wyższym 
w ykształcen iem " Wybijały szyby i dem o­
low ały sklepy w śródm ieściu W arszaw y,

„D. 10 b. m, m iało się odbyć — jak

dalej podaje  „R obotn ik“ zebran ie  m ło­
dzieży akadem ickiej pod hasłam i: W ol­
ności nauki, obniżki opłat, spokoju na 
w yższych uczelniach i nauki dla mas. 
W iec zw oływ ał ZNMS i Sekcja M łod. 
K lubu D em okratycznego pod p ro te k to ­
ra tem  prof, prof. H ubera, M ichałow icza 
i Szym anow skiego. W ładze na w iec nie 
zezw oliły  ze w zględu n a  „spokój, bez- 
łódzkiego cm entarza bez szw anku".

P rzy  czytaniu takiej lakonicznej n o ­
ta tk i dziennikarskiej przypom ina się m i­
mo w oli słynne w ystąpienie  posła  D u­
cha, k tó ry  z trybuny  sejmowej uskarżał 
się na p rześladow anie przez rządy  obec­
ne praw icy  a forytow anie lew icy. W  tym 
samym duchu D ucha przem aw iał we 
Lwow ie endecki obrońca D oboszyńskie- 
go, adw. Pozow ski. Z patosem  w ołał do 
ław y przysięgłych, że gdyby Doboszyń- 
ski by ł lew icow cem , już daw no znajdo­
w ał by się na  w olności, a le poniew aż 
jest „narodow cem ", siedzi w w ięzieniu 
i jest sądzony.

U c i e l e ś n i o n a  w i z j a
„Nowy G łos" przynosi opis jeszcze 

jednego w ypadku sprofanow ania pog rze­
bu żydow skiego, co budzić musi ob rzy ­
dzenie w każdym  kulturalnym  Polaku: 
„O godz. 5-ej po południu  zbliżył się do 
A lei C m entarnej konduk t pogrzebow y ze 
zw łokam i b. p. Izrae la  B aum gartena, od ­
prow adzanego przez liczne grono k rew ­
nych i znajom ych. W  pew nej chwili na 
orszak pogrzebow y posypały się kam ie­
nie od strony  grupy m łodzieńców , s to ją ­
cych na chodniku, N iektórzy z nich no­
sili ko rpo ranck ie  czapki. W śród p o stę ­
pujących za karaw anem  osób pow stał 
zrozum iały popłoch. N iektórzy rzucili 
się do ucieczki, inni p róbow ali w płynąć 
uspokajająco na rozw ydrzonych n a p a s t­
ników , lecz nie odniosło to  żadnego sk u t­

ku. W  końcu naw et najbliżsi członkow ie 
rodziny zm arłego m usieli ra to w ać  się u- 
cieczką. W oźnica k łusem  dojechał do 
cm entarza bez szw anku."

K am ienie rzucane  na orszaki pogrze­
bow e i czapki studenckie  sta ją  się sym ­
bolem  ku ltu ry  obyczajow ej pew nego o d ­
łam u naszej „inteligencji".

S ław ny m istyk i pisarz rosyjski Me- 
reżkow skij, żyjący dziś na wygnaniu, w i­
dział w swojej w yobraźni „nadchodzące­
go cham a". Dziś może on poszczycić się 
trafnością  swego przew idyw ania i dozna­
w ać sm utnej satysfakcji, p a trząc  jak w iz­
ja się ucieleśniła w postaci „nadeszłego" 
cham a z rejonów  „odgórnych" i z cen­
zusem w ykształcenia.
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Ciężkie chmury nad palesłrq
Przy jęty  w  Sejm ie now y p ro jek t 

ustro ju  adw okatu ry  w zbudził u zasad ­
niony niepokój w  sferach  praw niczych 
i w  całej opinii dem okratycznej. T rze ­
ba  jednak  stw ierdzić, że p rasa  w swych 
a rtyku łach  i w w ypow iedziach w yb it­
nych przedstaw icieli pa lestry  zw róciła 
uw agę raczej na jedną  stronę zagadnie­
nia: podkreślono  i dosta teczn ie  w yka­
zano n iebezpieczeństw o, grożące n ieza­
leżności zaw odu adw okackiego w w y­
padku  w prow adzenia w  życie nowego 
u stro ju  adw okatury . Pod tym w zglę­
dem nie ma się co łudzić. P ro jek t p rze ­
k reśla  całkow icie sam orząd zaw odow y 
palestry . O ddaje zarów no jej życie k o r­
poracyjne, jak  i dopływ  now ych ad ep ­
tów  do zaw odu pod  n iepodzielną w ła ­
dzę czynników  adm inistracyjnych.

U rzędnicza, zależna od m inistra h ie ­
ra rch ia  m ianow ańców  i podpo rządko ­
w ana jej faktycznie, sto talizow ana b iu ­
ro k rac ja  korporacyjna, złożona z  „w y­
branych" (wiadomo!) pom ocników  — 
obejm ie absolutne, n iekon tro low ane rz ą ­
dy w  sam orządzie adw okackim . Ona 
będzie decydow ała, czy k toś po la tach  
studiów  i g łodow ania może zostać ad ­
w okatem , czy nie. Zw łaszcza, że o do ­
puszczeniu do aplikacji będzie  w pierw  
decydow ała h ierarch ia  sędziow ska, rów ­
nież obca adw okackiem u sam orządow i 
zaw odow em u. A na szczycie całej d ra ­
biny m inister...

A le jes t jeszcze druga, w ażna strona 
zagadnienia. P rzecież n iezależność ad ­
w okata, to  jeden  z  najisto tn iejszych 
czynników  praw idłow ego w ym iaru sp ra ­
w iedliwości. Nie dopuścim y się p rzesa ­
dy tw ierdząc, że n iezależność ta  jest 
wogóle fundam entem  sam ej sp raw ied li­
wości, skoro rzeczyw ista  spraw ied li­
w ość polega na  udzieleniu  podsądnem u 
pełnej, n ieograniczonej m ożności ob ro ­
ny, a w ięc i ko rzystan ia  przy tej ob ro ­
nie z  fachow ej pom ocy niezależnego od 
sądu i adm inistracji p raw nika. Tyczy 
się to  z re sz tą  n ie  ty lko  postępow ania 
karnego, jak i cywilnego, adm in is tra­
cyjnego i t. d, I jak  W spraw ach  cyw il­
nych i adm inistracyjnych w ystępują  n a ­
przeciw  siebie dw ie równe strony  (cho­
ciażby jedną z n ich by ł n aw et skarb  
państw a, czy w ładza publiczna) — tak  i 
w procesie  karnym  spraw iedliw ość w 
całym  św iecie cyw ilizowanym  widzi z a ­
wsze dw ie równe strony: oskarżonego i 
oskarżyciela (chociażby w tej ro li w y­
s tępow ał oskarżyciel publiczny). I w 
obu w ypadkach  strony  działają w obec 
n iezależnego a przez to  napraw dę bez­
stronnego sądu. Ta rów ność stron  i bez­
stronność sądu zabezp iecza dopiero  rz e ­
czyw iście spraw iedliw ość. »

Pozbaw ienie adw okata  niezależności 
niw eczy zasadę  rów ności stron , zw łasz­
cza w tedy, gdy jedną z nich jes t skarb  
państw a, w ładza publiczna, lub oskarży­
ciel publiczny, fachow o w ykształcony i 
dośw iadczony praw nik, zależny od swej 
w ładzy zw ierzchniej. W  tych w ypadkach 
w ystąpienie  po przeciw nej stron ie  n ie ­
zależnego adw okata  może do pewnego 
stopnia przyw rócić naruszoną rów ność

stron  i wzm ocnić „siłę obronną" nie ty l­
ko k lijenta, a le i samej... spraw ied liw o­
ści. C złow iek jest p rzecież omylny, a 
sędzia jest człow iekiem  — i u rzędni- 
k eml

1 dlatego to talizacja  adw okatury , u- 
państw ow ienie sam orządu adw okack ie­
go godzi nie tytko w  zaw odow e in teresy  
palestry  G odzi w sam w ym iar spraw ie­
dliwości, w  jego bezstronność. Godzi 
p rzeto  w jedno z najbardziej podstaw o­
wych p raw  człow ieka i obyw atela.

„Duchowe rozbrajanie Polski"
S en ato r Śliw iński w  dyskusji nad  b u ­

dżetem  m inisterstw a W.R. i O.P., podno­
sząc zagadnienie m łodzieży na w yż­
szych uczeln iach  stw ierdził, że m łodzież 
stw arza  fak ty  dokonane. Są to zjaw i­
ska —■ m ów ił sena to r —• w obec k tó ry ch  
społeczeństw o nie może przejść do p o ­
rządku  dziennego. O to m in ister uznał za 
niem ożliwe w prow adzenie g e tta  ław ko­
wego, a tym czasem  m łodzież „idąca od 
aw an tu ry  do aw an tu ry  postaw iła  na 
sw oim ”, odnosząc zw ycięstw o n ad  rz ą ­
dem, k tórego  au to ry te t zo sta ł zaangażo­
w any przez osobę m inistra ośw iaty.

W  tej samej zaś dyskusji min. Sw ięto- 
sław ski ośw iadczył, że jest inna jeszcze 
troska, k tó ra  nas niepokoi: n iepokoją nas

m ianow icie różnego rodzaju  ekscesy  i 
w ybryki, k tó re  inaczej jak  duchow ym  
rozbrajaniem  Polski nazw ać nie można. 
N iepokoją nas te  objaw y tym  bardziej — 
m ówił m inister ośw iaty — że nie w y­
czuwam y w społeczeństw ie takiej p o sta ­
wy i tak  silnej reakcji, k tó raby  zdecydo­
w anie postaw iła  tam ę tym w szystkim  
ekscesom .

Osobliwość tedy  sytuacji bije w oczy 
tym, że społeczeństw o, nie m ające w ła ­
dzy ogląda się na  rząd, rząd  zaś ogląda 
się na społeczeństw o, oczekując od n ie ­
go „zdecydow anego postaw ien ia  tam y 
ekscesom ". W artoby  w ięc w reszcie u- 
sta lić  i rozdać  ro le , bo czas nagil, gdyż 
postępuje „duchow e rozb ra jan ie"  Polski.

Recepta na przeciwtruciznę
W  poprzednim  num erze „E poki" p rzy ­

toczyliśm y k ilka ustępów  z przem ów ie­
nia k ancle rza  H itlera , z  k tó rych  w ynika, 
że is tn iejąca w  k ra jach  dem okratycz­
nych w olność p rasy  stanow i „najgroź­
niejsze n iebezp ieczeństw o dla pokoju eu­
ropejsk iego". P rasa  dem okratyczna za ­
graża w prost bezp ieczeństw u Trzeciej 
Rzeszy, w  k tó re j „rząd  nie pozw ala 
dziennikom  na żadne p o d żeg m .a  p rz t ciw 
krajom  dem okratycznym ". Jak  donosi 
„R obotnik", sp raw a ta  poruszona zosta ­
ła n ie daw no n a  przyjęciu, wydanym  
przez A lfreda R osenberga dla korpusu 
dyplom atycznego i p rasy  zagranicznej, 
Szef b iura  prasow ego dr. D ietrich  w ygło­
sił re fe ra t o polityce prasow ej rządu 
niem ieckiego, przy czym ośw iadczył (cy­
tujem y za  „R obotnikiem ").

„ Jeże li pragnie się napraw dę oddać 
usługę pokojow i europejskiem u, to  n a le ­
ży zabron ić  nie ty lko używ ania gazów 
tru jących  w czasie wojny, lecz rów nież 
wyelim inować prasę tendencyjną, k tó ra  
w  okresie  pokoju jest ta k  niebezpieczna 
dla egzystencji narodów ”. W  dalszym 
ciągu dr. D ietrich  zaznaczył, iż Niemcy 
i W łochy przez sw e ustawodaw stw o pra­
sow e stworzyły przesłanki dla takiego 
pokoju (?) i wskazały drogę, na którą 
należy wejść, aby uleczyć od zatrucia 
atmosferę polityki międzynarodowej (?).

W  przyjęciu  w ziął m. in. udział am ­
basado r polski p. L ipski".

W  tym sam ym num erze „R obotnik" 
om aw ia a rty k u ł p. Smogorzewskiego, 
k tó ry  na łam ach „G azety  Polskiej" 
stw ierdził, że na odcinku stosunków  pol­
sko-niem ieckich  rozbro jen ie  m oralne po ­
czyniło już znaczne postępy  —  tak  d a ­
lece, że „dorobek minionych lat czte­
rech Jest już wzorem dla Europy“. O czy­
w iście daleko  jeszcze do ideału, trzeba  
tedy  dalej w y trw ale  kroczyć po tej d ro ­
dze. Tyle p. Sm ogorzewski.

N aw iązując do jego w yw odów  „R o­
b o tn ik"  p rzedstaw ia  k ró tk i, a le treściw y 
bilans dotychczasow ych w yników  ro z ­
b ro jen ia  m oralnego m iędzy P olską i 
Niemcami:

„...p. Sm ogorzew ski n iew ątp liw ie wie, 
że Polska osłoniła H itlerię  od W schodu 
i da ła  jej m ożność sw obodnego zbrojenia  
się i  rozgryw ania sw ych gier na p o łu ­
dniu (A ustria i C zechosłow acja) i n a  z a ­
chodzie. Na raz ie  Polska jest p o trzeb ­
na... A le co będzie  dale j?  I co z tego 
ma P olska — poza u tra tą  w ażnej pozy­
cji w  G dańsku? K rótko m ówiąc, nie w 
„m oralnym  odprężeniu" sęk, bo nikt 
w Polsce agresyw nych zam iarów  w zglę­
dem  N iem iec n ie żywi, lecz w  ob iek tyw ­
nej sy tuacji w E urop ie  i w p lanach  H itle- 
rii. Nie dajm y się uśpić frazesom !".
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Największe oszustwo stulecia
Propaganda faszinternu zdecydowała się rzucić 

na szale wydarzeń hasło „krucjaty". Hasło głoszące, 
jakoby linię podziału stanowiły za Pirenejami prze­
konania religijne, iarliwa nabożność i oziębłe bez­
bożnictwo. Z Kościołem, czy przeciw Kościołowi —  
oto jaki dylemat stanął rzekomo przed każdym Hisz­
panem w momencie krwawej rozgrywki.

A le rzeczywistość najtrafniej, jak zawsze, zde­
mentowała fałsz takiego stawiania sprawy.

Arcykatolicki naród Basków znalazł się u boku 
tych, co wałczyili o  prawa człowieka i obywatela, 
o ziemię dla chłopów, o reformy socjalne. Nie uwio­
dła najwierniejszych synów Kościoła proklerykalna 
obłuda faszystowskiej propagandy.

A  w ślad za tym niezmiernie doniosłym i symp­
tomatycznym faktem posypały się głosy ostrzeże­
nia — i oburzenia nawet. Intelektualiści katoliccy —  
jedni mniej, drudzy bardziej zdecydowanie — za­
częli protestować przeciw łączeniu sprawy Kościoła 
ze sprawą faszystowskiej rebelii.

Niektórzy, iak José Ber gamin czy Iouis Martin- 
Chauffieir, opowiedzieli się wręcz po stronie Rządu 
Ludowego. Większość jednak przeciwstawiła się 
przede wszystkim temu morzu okrucieństw, jakim 
zalał Hiszpanię rebeliancki terror. Protestował Fran­
çois Mauriac przeciw rzezi, urządzonej przez faszy­
stów na arenie „corridy“ w Badajoz. Marc Sagnier, 
przywódca francuskiej młodzieży katolickiej, oświad­
czał, że nazywanie buntu gen. Franco „krucjatą" jest 
„największym oszustwem stulecia". Znany szeroko 
w swej ojczyźnie katolik hiszpański, José Maria 
Semprun y Gurrea (były profesor prawa handlowe­
go na uniwersytecie w Madrycie, były gubernator 
Santanderu i Toleda), wołał: „Nie! Ani katolicy, ani 
ludzie Kościoła, ani władze kościelne w  Hiszpanii nie  
mają racyj ni motywów dostatecznych, aby stanąć 
u boku rewolty tak bezprawnej i tak przerażająco 
morderczej!“.*) Emmanuel Mounier, czołowa postać 
intelektualizmu 'katolickiego, redaktor świe+netfo 
„przeglądu międzynarodowego", „Esprit", udzielał 
łamów swego czasopisma tym, którzy nie lękali się 
mówić prawdy o juncie w  Burgos i  jej krwawych wy­
czynach.

Cały szereg periodyków katolickich zajął po­
dobne stanowisko. Organ Dominikanów angielskich 
„Blackfriars", oświadczał, że jest „głęboko nie po 
chrześcijańsku zajmować stanowisko po stronie pow­
stańców i odmawiać swej sympatii tym, którzy im się 
sprzeciwiają, ponieważ sądzą —  i to słusznie — że 
stoją w  obliczu okrutnej, reakcyjnej tyranii". Spe­
cjalny wysłannik na ryskiej „La Croix" dawał świade­
ctwo prawdzie, pisząc o  mordowaniu jeńców wojen­
nych przez faszystów. Austriacka „Christiche Stän­
destaat" publikowała doskonały artykuł, omawiają­
cy ekonomiczne pobudki wybuchu powstania oraz ro­
lę, jaka tu odegrał najbogatszy człowiek Hiszpanii, 
Juan March.

Najsilniej jednak wstrząsnęło sumieniami kato­
lików zniszczenie przez włoskie i niemieckie bom­
bowce dwu miast otoczomvch w kraiu Ba sków szcze­
gólnym kultem: Durango i Guemiki. Faszystowscy

*) ,,La question d 'E spagn« inconnue", P aris, Comité 
Frainoo-Espagmol, str. 13.

lotnicy nie oszczędzili sobie przy tym, jak wiadomo, 
przyjemności strzelania z karabinów maszynowych 
do uciekającej ludności cywilnej, kobiet i dzieci. 
W związku z  tym Georges Bidault pisał w „L'Aube" 
z 30 kwietnia ub. r.:

„Krzyżowiec nie jest mordercą dzieci. Wielka 
sprawa nie posługuje się takimi zbrodniami. Wstręt 
i oburzenie świata cywilizowanego odpowiedziały... 
na śmieszne zaprzeczenia, którymi usiłowano zmienić 
opinię o  odrażającym wyczynie. Co do nas, w obli­
czu tej krwawej hańby jesteśmy pewni, że odpowia­
damy myśli chrześcijan, powtarzając wielkim głosem 
dla nas i dla naszych braci słowa psalmisty: discerne 
causam meam a gente non sancta"...**)

Wówczas to przedstawiciele katolickiej elity in­
telektualnej wydali zbiorową odezwę, stwierdzającą, 
że „nic nie usprawiedliwia, nic nie tłumaczy bombar­
dowania miast nieobronnych, takich jak Guemika". 
Pod odezwą znalazły się podpisy: Mauriaca, Mari­
taina, Mounier a, nieubłaganego anty faszysty, byłe­
go przywódcy włoskich „Popolari", księdza Luigi 
Sturzo, oraz kilkudziesięciu innych. Jednocześnie 
Jacques Madaule poprzedzał gorącym wstępem bro­
szurę dokumentamą p. t. „La destruction de Guer­
nica". A  pod honorowym przewodnictwem kardyna­
ła Verdiera i arcybiskupa Bordeaux, Feltin’a, orga­
nizował się w Paryżu ..Narodowy Komitet Katolicki 
Przyjęcia Basków".***) Tradegia starożytnego, nielicz­
nego narodu, zdawała się naprawdę otwierać oczy 
katolickiemu światu...

I nagle opublikowany został słynny list czter­
dziestu trzech biskupów hiszpańskich.

Autorzy tego doniosłego dokumentu zdecydowa­
nie i otwarcie opowiadali się po stronie rebelii. Potę­
piali Basków za ich braterstwo broni z ludem Hisz­
panii i Katalonii. Usprawiedliwiali sprawców wojny 
domowej, dowodząc, że jest ona... „rodzajem zbroj­
nego plebiscytu". Twierdzili, że „ekscesy" nacjonali­
stów wypływały z  błędu, lub były rezultatem pod­
oficerskich wybryków — natomiast ,.,okrucieństwa" 
Frontu Ludowego stanowiły cel w sobie („zabijanie 
dla zabijania, niszczenie dla niszczenia"...).

„A co nas zasmuca najbardziej —  pisali bisku­
pi — to widok dużej części (bonne partie) katolickiej 
prasy zagranicznej, ulegającej temu zboczeniu umy­
słowemu (frontowo - ludowemu —  przyp. autora), 
które może być nieszczęsne dla najświętszych inte­
resów, o jakie toczy się gra w naszej ojczyźnie".

To oemme wyznanie episkopatu hiszpańskiego po­
twierdzało niedwuznacznie fakt, że wzdłuż obozu 
katolickiego zaczęła biec coraz głębsza i coraz wi­
doczniejsza rysa. Frazeologia apostołów „krucjaty" 
nie wszędzie trafiła na grunt podatny. Niezaprze­
czalne fakty budziły minimum krytycyzmu. „...Duża 
(grandę partie) część opinii katolickiej wzbrania się 
pójść drogą, którą wskazują siły reakcji, broniące 
swych przywilejów" —  pisał cytowany już wyżej 
organ Dominikanów angielskich.

Ale najwyższe czynniki kościelne postanowiły 
zlikwidować te zasadnicze różnice zdań w sprawie,

**) ,,Strzeż, Parnie, «prawy mojej przed ludźmi w ystęp­
nymi!".

***) Le Comité N ational C atholique d 'A ccueil au x  Basques.
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która zresztą świat cały podzieliła na dwa obozy. I to 
zlikwidować radykalnie. Pirzy użyciu brutalnych, 
mechanicznych środków.

Feodałowie w  infułach poparli feodałów w szli­
fach. A  tym spośród swej „owczarni", którzy nie 
chcieli dreptać w pokorze reakcyjną ścieżką — na­
rzucili kaganiec milczenia.

Zlikwidowano świetny tygodnik „Sept".
Grupowały ¡się w okół tego czasopisma najtęższe 

mózgi i najlepsze pióra francuskiego katolicyzmu. 
Pisali tu; Glaudel, Beroanos, Mauriac, Maritain, Gil- 
son, Goyau, Daniel-Rops, Scherer. W ciągu przeszło 
trzyletniego istnienia zdobył „Sept" rozgłos świato­
wy. Reprezentował najśmielszy kierunek współczes­
nej myśli katolickiej, a  jego obiektywizmowi odda­
wali często sprawiedliwość nawet przeciwnicy. Nic 
dziwnego, że Leon Blum, który nie udziela nigdy wy­
wiadów poszczególnym pismom, zrobił wyjątek dla 
„Septu". Jako premier rządu Frontu Ludowego wy­
jaśnił on wówczas, że dążenia tego Frontu nie stoją 
w sprzeczności ze społeczną nauką Kościoła.

Dlaczego zamknięto „Sept"? Tłumaczeniom 
o „własnej inicjatywie" redakcji, lub o trudnościach 
finansowych — nikt nie da wiary. Czasopismo roz­
wijało się świetnie i właśnie na krótko przed zam­
knięciem powiększyło swoje rozmiary. Jedna do­
raźna subskrypcja sympatyków przyniosła przecież 
„Sept‘owi" trzysta tysięcy franków. Prawdopodob­
niejsze wydają się informacje, stwierdzające, że 
likwidacji doskonale redagowanego tygodnika doko­
nano w rezultacie osobistej interwencji kardynała 
Pacellego, który podczais swej paryskiej wizyty miał 
wywrzeć odpowiednie naciski.

Przez wydanie wyroku na „Sept", wydano wy­
rok i na jego współpracowników. Stwierdza to ma- 

• wet paryski korespondent jezuickiego „Przeglądu 
Powszechnego". Nie szczędzi on zresztą uszczypli­

wości, zarzutów i potępień pod adresem nieboszczy­
ka, Dają się one sprowadzić do jednego: „Sept" opa­
nowany został przez „lewicowców". Ostateczną zaś 
przyczyną upadku tygodnika było — stwierdza dr. 
F(orst?) B (attaglia?) — „niefortunne stanowisko w 
sprawie hiszpańskiej".

„Niefortunność" ta polegała na niechętnym usto­
sunkowaniu się współpracowników „Sept'u" do prób 
aktywnego zaangażowania Kościoła po stronie gen. 
Franco. Chcieli oni ratować jedność katolicką przez 
odgrodzenie się od obu stron walczących w Hiszpa­
nii. Nie rozumieli całej utopijuości tego rodzaju po­
stawy. Zostali bezceremonialnie zmuszeni do milcze­
nia. Mimo, że z doktrynentnego punktu widzenia nie 
można im było zarzucić tego, co dało się np. impu­
tować wpisanej w lipcu 1936 r, do indeksu „Terre 
Nouvelle", organowi „chrześcijan-rewolucjonistów‘‘!

Jedność katolicka! Jakże paradoksalnie wyglą­
da fakt, że jeden z ostatnich numerów „Sept‘u" był 
całkowicie temu zagadnieniu poświęcony!

Linia hiszpańskiego frontu dzieli świat na dwa 
obozy. Przebiega ona coraz głębszą bruzdą i po przez 
środowiska wierzących katolików. Nikt nie znajdzie 
na to rady. Nie wszyscy katolicy dadzą się wpnząc 
w wojenny rydwan faszyzmu tak, jak to uczynili hi­
szpańscy biskupi.

Nie ukorzyli się bohaterscy Baskowie. Czekają 
chwili, kiedy znów będą mogli rzucić swe bataliony 
przeciw najeźdźcy, który odmawia im prawa do sa­
modzielnego, narodowego bytu. Nie zginęła jeszcze 
Bislkania !

A  nie zgasła też —  i nigdy nie zgaśnie! —  wol­
na, śmiała, bezkompromisowa myśl ludzka, którą 
przez tyle już wieków dławiono tłumikiem zakazów, 
cenzur, werdyktów i inkwizycyj...

ZYGMUNT JARO SZ

Zagrożona niezawisłość obrońcy
„ ...w alcząc o w olność słow a i n iezależ­

ność stanu, pa le s tra  nie dąży do przyw ile­
jów osobistych i realizacji jakichś w ła­
snych celów ; p a le s tra  m a jedynie na celu 
u trzym anie w arunków , gw aran tu jących  m oż­
ność skutecznego w ypełn ien ia  swego cięż­
kiego obow iązku w  imię dobra publicz­
nego".

(M arian N iedzielski —  adw okat —  P a les tra  — 1931).
Nie wiem, czy w  dniu, w  k tó rym  arty k u ł niniejszy ukaże 

się na łam ach E poki — reform a p raw a o ustro ju  adw oka­
tury  —  nie K d z ie  już praw em  pow szechnie obow iązującym , 
czy adw okat — rzecznik  in teresu  społecznego —  nie będzie 
już zam askow anym  urzędnikiem , działającym  w myśl dezyde­
ratów , określonych ad hoc przez M inisterstw o S praw ied li­
wości, zgodnie z każdorazow ą kon iunk tu rą  polityczną.

A dw okat to  nie ty lko ty tu ł zaw odow y, to rów nież,
a bodaj że p rzede w szystkim , ty tu ł socjalny. P rzez kancelarię  
obrończą, choćby naw et najskrom niejszą, płynie rw ący s tru ­
mień życia społecznego, politycznego, gospodarczego. Tu 
w ciszy, poza murem  tajem nicy zaw odow ej, w ystępują na 
św iatło  dzienne najsk ry tsze  n ieraz myśli —  tu  uw alniają się 
z w szelkich obsłonek najw iększe krzyw dy ludzkie, m arzenia,

n ieopanow ane żądze. Tu w  spraw ach  cywilnych, czy też  k a r ­
nych, ludzie przychodzą prosić o  obronę, oddają się zupe ł­
nie w rę c e  jednostki, k tó ra  ma im zapew nić pom oc życiową, 
zrozum ienie. A dw okat, godny tego szczytnego miana, musi 
być nie ty lko  zręcznym  praw nikiem , operującym  lite rą  ustaw y, 
musi być psychologiem , socjologiem, lekarzem  —  musi być 
p rzede w szystkim  — C z ł o w i e k i e m !  C złow iekiem  w ol­
nym, n iezależnym  od w szelkich ubocznych w pływ ów .

Zrozum ienie socjalnego posłannictw a p a les try  w rosło 
g łęboko w  psychikę jej p rzedstaw icieli zachodnio-europejskich . 
F erdynand  Paeyn, b. dziekan  R ady A dw okackiej w  Paryżu 
w swej książce pt. „ 0  pow ołaniu  adw okatu ry  i sztuce obroń­
czej" (W ydaw nictw o B iblio teki Pow szechnej, polskie tłum a­
czenie adw okata  Ruffa) —  dał tego w yraz najlepszy pisząc; 
„ ...nie ma zaw odu, k tó ryby  bardziej, niż nasz, ta k  bardzo  
jak nasz, troszczył się o w artości m oralne. Nie ma zawodu, 
k tó ryby  zak reś la ł tak ' da lek ie  granice obow iązku, staw iał tyle 
i tak  surow ych w ym agań swoim członkom  i z tak ą  k arc ił ich 
bezw zględnością" — i dalej — „ ...zachowajm y św iadom ość 
naszej w artości —  w artości zaw odu, k tó ry  uparcie  odrzuca 
w szelką najem ną uległość, w szelką chciw ość pieniądza, aby 
zachow ać n ie tykalny  o tyle, o ile jest to  możliwe na tym 
m izernym  św iecie, swój p rzekazany  tradyc ją  idea ł n iezależno­
ści i bezin teresow ności”.
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A dw okat w inien zgodnie ze  swym sum ieniem  bronić 
każdego, bez w zględu na jego stanow isko społeczne, n a rodo ­
wość, relig ię  — przekonania  polityczne. Każdy, w  k tórego 
niew inność w ierzy, lub k tórego  działaniom  przestępnym  p rzy ­
pisuje okoliczności łagodzące —  jest godzien jego pomocy, 
życzliwej obrony.

Ale, by członek p a les try  mógł w pełn i rozw inąć — dla 
dobra spo łeczeństw a —  sw e w artośc i m oralne i naukow e, 
musi się on czuć, i być rzeczyw iście, człow iekiem  wolnym, 
niezależnym  od jakiegokolw iek w pływ u adm inistracji, w p ły ­
wu, k tó ry  n ie jednokro tn ie  k ieru je  się doraźnym  in teresem  
politycznym .

„ ...broniąc upraw nionych in teresów  jednostki, adw okat 
musi m ieć tego rodzaju  ogólne i psychiczne w arunki swej p ra ­
cy, żeby mógł się czuć —  w granicach praw nie w ykonyw a­
nych przez siebie sw ych obow iązków  i zadań  społecznych, 
bojow nikiem  o praw o niezaw isłym  i znajdującym  w pełni 
oparcie  o sw e sam orządow e organy korporacy jne" — pisał — 
w 1931 r. na łam ach „P a les try “ dzisiejszy dziekan  Rady A d­
w okackiej w  W arszaw ie —  S tefan  U rbanow icz,

W  tym  czasie przypuszczono pierw szy, jakżeż jeszcze 
łagodny szturm  na niezaw isłość adw okatury! I posypały  się 
p ro testy . A dw okaci Sokołow ski, U rbanow icz, N iedzielski, 
S terling, N ow odw orski — rzucili sw e słow a po tęp ien ia . „W ie­
rzyliśm y zaw sze —  pisał adw okat K azim ierz S terling — że 
zaw ód adw okata  jest szczytny. W ierzyliśm y, że ad w okatu ra— 
to czynnik pom ocny przy w ym iarze spraw iedliw ości; adw o­
k a tu ra  — to w spółtw órczyni w  w alce o praw o, to ru jąca  n ie ­
raz now e drogi jurisprudencji, w nosząca św iatło  do ciem nych 
lab iryn tów  zagadnień ustaw ow ych; ad w okatu ra  — to bojo- 
w nica o dobro ludzkie, zagrożone częstokroć  przez n iena­
wiść, zem stę, po tw arz i chęć zysku... A dw okatu ra  w  końcu — 
to w ielka siła narodow a, m ocna i niezłom na w w alce o P o l­
skę, o lepsze dla niej jutro!"

G orzk i chleb i
Kiedy przed kilku laty w jednym z wydawnictw 

emigracyjnych w Szwajcarii ukazała się powieść 
młodego emigranta włoskiego p. t. „Fontamara", w 
krótkim czasie została przełożona na 15 języków. 
Autorem jej był Ignazio Silone, inteligent, pocho­
dzący ze sfery najbiedniejszych chłopów włoskich, 
t. zw. caforti, dziś noszących z łaski rządu faszystow­
skiego „piękniejszą", maskującą przyrosłe do niej 
piętno nędzy, oficjalną nazwę rurali (włościanie).

Fontamara — to zmyślona nazwa nędznej ro­
dzinnej wioski autora, położonej w Apeninach. Po­
wieść łączyła w sobie element reporterski, opisując 
autentyczne wydarzenia w tym zakątku Włoch w ro­
ku 1929, z artystycznymi elementami eposu. I słusz­
nie pisał o  niej zmarły, znakomity powieściopisarz 
niemiecki, Jakób Wasserman: „Ponura i wstrząsa­
jąca książka. Pełna homeryckiej prostoty i wspania­
łości, dzięki czemu element dziennikarski nabiera 
powszechnego, nader ważnego dla współczesności 
znaczenia".

„Chleb i wino“,*) choć rozgrywa się na tym sa­
mym tle, w Rzymie i w  ubogiej wsi, odbiega znacznie 
od debiutu Ignazia Silone, wykazując obok pełnej 
dojrzałości artystycznej, której mimo świetnych epi­
zodów, w Fontamarze jeszcze nie było, pogłębienie

*) Ignazio Silone: „Chleb i  w ino". W arszaw a 1937. Tow. 
W ydaw nicze „R ój”.

T ak  m yślał adw okat S terling  — a z  nim  zastęp y  całe 
nie ty lko  adw okatów . Lecz ich m yśli — nie znalazły posłuchu 
w śród k ierow ników  naszej adm inistracji. W zory  zaczerpn ię te  
z państw  to ta lnych  sta ły  się podstaw ą now ych „osiągnięć" 
naszego ustaw odaw stw a. A  w ięc p ro jek t zn iesienia sądów  
przysięgłych, a w ięc zam ierzona reform a K odeksu P ostępow a­
nia K arnego — z dopuszczeniem  reform acio in  peius, a  w ięc 
u staw a o w ięziennictw ie —  a w reszcie debatow any  obecnie 
(a może już uchw alony?) p ro jek t reform y ustro ju  adw okatury .

„A dw okatu ra  zaw sze przyw iązyw ała w ielką w agę do  w y­
boru  swoich kierow ników " — pisze F e rd y n an d  Payen. P ro jek t 
rządow y z w yboru w ładz korporacy jnych  czyni fikcję. W ładze 
te złożone z  nom inatów  i ludzi o odpow iednim  obliczu po li­
tycznym, s tan ą  się giętkim  narzędziem  w ręk ach  tych, k tó rzy  
ak tualną  po lityką  b ęd ą  k ierow ać. A le nie dość tego — re fo r­
m atorzy są  dalekow zroczni. Nie dość jest opanow ać w ładze 
korporacy jne — trzeb a  zgleichszaltow ać ogół społeczeństw a 
adw okackiego ,trzeba uzyskać w pływ  na m łodzież praw niczą. 
D ostęp  do adw okatu ry  stan ie  się m ożliwy ty lko  po przejściu 
szeregu prób ogniowych z ap likacją  sądow ą na  czele. 0  tym 
k to  może być w Polsce członkiem  palestry , decydow ać b ę ­
dzie stan  urzędniczy, k tó ry  ustaw ow o co p raw da jest n ie ­
zawisły.

Nie tu  m iejsce dla dokładnego om ów ienia tych  w szyst­
kich sposobów, k tó re  zabezpiecza sobie p ro jek t reform y 
ustro ju  adw okatury , by w  sposób bezw zględny i au to ry ta ­
tyw ny w pływ ać na życie „w olnego" zaw odu adw okackiego. 
A dw okat stan ie  się urzędnikiem , posłusznym  w szelkim  n ak a ­
zom z góry.

N apoleon pow iedzia ł kiedyś b ru ta ln ie ; „Chcę, żeby  m o­
żna było obcinać języki adw okatom , ilekroć używ ać ich będą  
przeciw ko rządow i". A le dziś — w ystarczy  je „zgleichszal­
tow ać".

RUDOLF LE SSEL

cierpkie wino
psychologiczne typów, i — co najważniejsze — pow­
stanie w duszy bohatera powieści problemów wew­
nętrznych, rozszerzających horyzont ideowy książki. 
Młodzieńczy impet debiutu przeobraził się tutaj w 
męskie wejrzenie nie tylko w mroki, lecz i w jaźnie 
dusz ludzkich, która zachować się może w każdym 
ustroju politycznym, bo żadna przemoc jej źródła 
zasypać nie zdoła.

Ta dojrzałość duchowa autora sprawiła, że na 
pierwszy plan powieści — aczkolwiek nie gra w akcji 
dominującej roli — wysunęła się piękna postać, 
z wyraźną miłością przez pisarza traktowana, stare­
go, wykształconego księdza, don Benedetta, dawnego 
profesora Pietra Spiny, bohatera „Chleba i wina", 
który, party żądzą czynu, potajemnie wraca z emi­
gracji do swych rodzinnych stron, by krzepić na du­
chu ciemnych, uciemiężonych i zrezygnowanych bra­
ci. Ksiądz Benedetto, miłośnik kwiatów, klasyków 
starożytnych, a  wraz wyznawca bezkompromisowego, 
czystego chrześcijaństwa, napatrzył się takich rzeczy 
w swej ojczyźnie od czasów „marszu na Rzym", że 
spotkawszy po latach dawnego ukochanego ucznia, 
nie tylko mu nie wyrzuca — jak to czynił dawniej —  
jego przekonań socjalistycznych, lecz mając lat 75, 
przyznaje mu słuszność. Ale ściany mają uszy, na­
wet w zapadłej górskiej wiosce. I star zec - humanista, 
choć emeryt, nie pełniący już żadnych funkcyj ani
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w szkolnictwie, ani w duszpasterstwie, przypłaca, ży­
ciem swą wiarę w wartości, nie mające już kursu w 
„czasach pogardy". Zwabiony do sąsiedniej parafii 
dla odprawienia mszy w zastępstwie chorego probo­
szcza, pada przy ołtarzu, otruty winem. Oczywiście, 
milicja faszystowska sprawcy zbrodni nie odnalazła; 
zresztą, dlla uniknięcia kramu, nie dopuszczono do 
zrobienia sekcji. Ks. Benedetto umarł protokolarnie 
na anewryzm serca, i na tym się skończyło.

W Rzymie Piętro Spina nawiązuje kontakty 
z dawnymi towarzyszami — co dało autorowi moż­
ność odmalowania w przejmujący sposób podziem­
nego rewolucyjnego życia dzisiejszych Włoch. Na 
wsi, wśród swoich, do fałszywego nazwiska Spada, 
którego używa po tajemnym powrocie do kraju, do­
daje przebranie księdza. Sterroryzowani przez wła­
dze „swoi" nie są pewni. Silone do rozterki na tym 
tle, z przenikliwością psychologa i artysty, któremu 
obca jest doktrynerska ciasnota spojrzenia na czło­
wieka, wplótł inną jeszcze ludzką rozterkę w duszy 
tego rewolucjonisty: Spina przekonywa się, że jego 
kochanka, wiej sika dziewczyna, Bianca, którą wypra­
wia do Rzymu, żeby tam zrobiono z niej „człowieka", 
ewentualnie „towarzyszkę", żądna łatwego życia, 
znalazła rychło ujście dlla swych aspiracyj w domu 
publicznym. Po tym moralnym prysznicu w duszy 
Piotra rozkwita kiełkująca lecz tajona miłość do hoł­
dującej „przesądom”, wierzącej katoliczki, Krysty­
ny, dziewczyny ze zbiedniałej, niegdyś zamożnej ro­
dziny szlacheckiej. Krystyna pielęgnuje go, gdy leży 
w oberży, powalony przez krwotok gruźliczy.

Wytropiony i zdradzony prawdopodobnie przez 
jej brata, swego szkolnego kolegę, dziś oficera mili­
cji, zrzuca sutannę, zostawia dziewczynie swój krótki 
pamiętnik miłosny i w mroźny wieczór, w  lekkim 

. ubraniu, ucieka w góry, w stronę granicy. Krystyna

z węzełkiem (ciepła odzież, chleb i wino) puszcza 
się za zbiegiem krótszą, ale bardziej dziką drogą, 
przez śniegi. Wyczerpana walką z zawieją, na swe 
rozpaczliwe wołanie „Spina! Spina", słyszy wreszcie 
na przełęczy straszliwą odpowiedź: wycie wilka,
zwołującego towarzyszów na ucztę. Widzi bestię, jak 
szybko się zbliża. „W oddali zjawiają się inne. Wów­
czas Krystyna klęka, zamyka oczy i robi znak 
krzyża".

Tym sugesityjnie tragicznym obrazem kończy S i­
lone powieść o chlebie i winie w  dzisiejszej Italii.

Dynamika dramatyczna, nasycająca i dyskretnie 
traktowany element miłosny utworu, przenika silnym 
prądem wszystkie partie książki, zarówno indywidu­
alne kolizje osób działających (w czynach i  w roz­
mowach), jak sceny zbiorowe. Wśród nich niezapom­
niane wrażenie jakiejś koszmarnej gromadnej hipno­
zy wywołuje wspaniale odmalowana „manifestacja 
patriotyczna” chłopskiej biedoty w dniu ogłosizenia 
wojny z  Abisynią. W operowaniu tłumem w  ramach 
życia cafonich Silone jest majstrem. Dowiódł tego 
już w „Fontamairze".

A le poza wybitną wartością artystyczną „Chleb 
i wino” jest dokumentem epoki. Ódzwierciadlenie 
kryzysu duchowego Silone — Spiny wysuwa w tej 
książce takie zagadnienia, jak stosunek walczącego 
człowieka i organizacji polityczno-społecznej do tych, 
którzy jej się powierzają; jak sprawę uzgadniania 
metod w dążeniu do ideałów z samymi ideałami —  
że wymienimy te tylko, które najwięcej budzą re- 
f leksyj.

Podkreślić wreszcie należy staranny, żywy prze­
kład Stefana Pomiana. Kilka drobrwch niedociągnięć 
na czterystu blisko stronach powieści nie może osła­
bić tego dodatniego wrażenia.

W A C Ł A W  ROGOWICZ

GŁOS MAJĄ MŁODZI

Sekcja Młodych Klubu Demokratycznego
D ążenie do oparc ia  w ysiłków  w szystk ich  czynnych dem o­

k ra tów  o w spólną organizację jest jednym  z pow odów  liczne­
go udziału  m łodzieży w K lubie D em okratycznym . M łodzież 
pragnie przy  tym  dopełnić dośw iadczeniem  ludzi starszych 
w noszone przez siebie w artości. O baw iając się na ogół bez­
w ładu i oportunizm u, jaki często  w ynika z w spółpracy  ze 
starszym  pokoleniem , znajdują w  tym  w ypadku zdecydow aną 
negację obu odstraszających  w ad. N egacją  tą  jest samo u tw o ' 
rżenie K lubu D em okratycznego w zestaw ieniu  z całokszta łtem  
dzisiejszych stosunków  społeczno - politycznych.

Są jednak  spraw y, k tó re  d la starszego pokolen ia  dem o­
k ratycznego  stanow ią jedynie fragm enty zagadnień ogólniej­
szej na tury , natom iast dla m łodych przedstaw iają  zadania, 
w ym agające rozp a trzen ia  i rozstrzygnięcia  z  ca łą  szczegółow o­
ścią. D obitnych przyk ładów  dosta rcza  rozjątrzony  te ren  a k a ­
dem icki, P o trzeb a  jest d latego organizacja, k tó ra  b ierze na 
siebie ciężar tak ich  spraw  nie obarczając nimi całości Klubu.

Te dw a w zględy zdecydow ały  o u tw orzeniu  Sekcji M ło­
dych K lubu D em okratycznego,

Jednym  z głów nych zadań  Sekcji jest w ychow anie m ło­
dych obyw ateli, posiadających pełne  zrozum ienie podstaw  
i celów  dem okracji, k tó rzy  mogliby sku teczn ie  rozpow szech­

niać dem okratyczne idee, zw łaszcza w śród m łodego spo łe­
czeństw a. Z adanie to  s ta ło  się bardzo  pilne w obec toczącego 
l ię  p rocesu  faszyzacji.

J e s t  rzeczą  zrozum iałą, że pow szechnie odczuw ane, do ­
kuczliw e w ady stosunków  społecznych i politycznych pow o­
dują gorączkow ość w poszukiw aniu środków  zaradczych, Go- 
rączkow ość skolei pociąga za sobą ła tw ość przysw ajania go­
tow ych w zorów  i ulegania dyrektyw om , m ającym  pozory kon­
cepcji zw artych  i konsekw entnych  w budow ie. Z rozum iałą jest 
rów nież obaw a przyznania sam em u sobie, że przysw ojony 
w zór okazuje się zły. W tedy  bow iem  trzeb a  na now o p rzed ­
sięb rać  p racę  szukania w zoru w łaściwego, a p erspek tyw a p o ­
p raw y sy tuacji zaciem nia się. Z ła tw ością  p rze to  odw raca się 
oczy od w szelkich skaz w yznaw anej koncepcji, skaz, k tó re  
grożą n ieuchronnie ru iną w  przyszłości, Z rów ną ła tw ością  
w yolbrzym ia się p łynące  z koncepcji doraźne korzyści, tym - 
bardziej, że doraźne okropności godzą jedynie w osoby trz e ­
cie, T ak  w  form ie ogólnej i w  słow ach oględnych p rzed s ta ­
w ia się proces rozw ojow y panoszącego się dziś barbarzyństw a.

Tem u procesow i Sekcja p rzeciw staw ia na t. zw, „odcin­
ku m łodzieżow ym " działalność, b ędącą  stopniow ym  realizo ­
w aniem  ideologii Klubu. J e s t  to  ideologia pracującej in te li­
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gencji, dążącej do w spó łdziałan ia  z chłopem  i robotn ik iem  na 
zasadach dem okratycznych  w państw ie, będącym  wspólnym 
dobrem  w szystkich obyw ateli, ideologia o p arta  na p rzekona­
niu, że w  państw ie wielom niejszościowym , jakim  jest Polska, 
ty lko  tak a  może być podstaw a bezp ieczeństw a i dobrobytu,

U świadom iwszy to  sobie, Sekcja  p rzeprow adza m eto­
dyczną analizę zagadnień ideologiczno - politycznych i spo­
łeczno - gospodarczych. P raca  ta  odbyw a się pod  dośw iad­
czonym i fachow ym  kierow nictw em  naukow ym  w  dw uch spe­
cjalnie do tego celu  zorganizow anych sem inariach. Sekcja 
urządza poza tym  odczyty, zeb ran ia  dyskusyjne i inne im ­
prezy, k tó re  się pom nażają i urozm aicają w m iarę rozrostu  
organizacji. To w szystko w połączen iu  z im prezam i ogólno - 
klubow ym i tw orzy z niej żywy ośrodek  myśli dem okratycznej.

Popularyzacja  tej myśli odbyw a się w szelkim i godziw y­
mi środkam i, jakie okoliczności nasuną, p rzede w szystkim  zaś 
zapom ocą słow a żyw ego i drukow anego, przez urządzanie 
zebrań  o cha rak te rze  inform acyjno - propagandow ym  oraz 
przez pop ieran ie  prasy  dem okratycznej i zab ieran ie  głosu na 
łam ach czasopism  zaprzyjaźnionych.

W  ślad za popularyzacją  idzie organizow anie m łodych 
sym patyków  dem okracji. S łużą do tego celu m niejsze jednost­
ki organizacyjne, m ające s tru k tu rę  bardzo  prostą, silnie zw ią­
zane z1 rodzajem  pracy i jednoczące się w Sekcji. Dzięki nim 
każdy  p rzystępu je  do p racy  tam, gdzie będzie mógł działać 
najskuteczniej.

Sekcja M łodych K lubu D em okratycznego nie jest o rga­
nizacją w yłącznie akadem icką, jednakże te re n  akadem icki 
staw ia jej najbliższe zadania. C iągle p ow tarzają  się zabu rze­
nia toku  studiów , w ynikające bądź w sku tek  w ygórow anych 
opłat, bądź w obec niespraw iedliw ego podziału  stypendiów  
i p rak tyk , bądź — co najdokuczliw sze — na tle nacjonali- 
styczno! - rasistow skim .

Postu la ty  m łodzieży nacjonalistycznej, nie do przyjęcia 
naw et w  form ie złagodzonej, stanow ią dziś w ierną kopię naj­
ostrzejszych obcych w zorów. G etto  ław kow e już nie w y sta r­
cza. Na uczeln iach pojaw iły się ulotki, zapow iadające nowe 
aw an tu ry  w  celu zupełnego usunięcia Żydów. P arag raf a ry j­
ski w  B ratn ich  Pom ocach s ta ł się ograniczeniem  za słabym . 
B ratn ia  Pom oc S tuden tów  Politechniki W arszaw skiej w pro­
w adza t. zw. „parag raf aryjski w zm ocniony". O to ponure 
fragm enty ponurej całości.

W  tej sy tuacji n ad er pożądanym  i godnym poparcia  zja­
w iskiem  jest zorganizow any sprzeciw  m łodzieży dem okra­
tycznej, k tó re j b ierność i cierpliw ość skończyła się. Takim  
sprzeciw em  jest działalność Sekcji M łodych. N iezależnym  od 
niej, nowym dow odem  rosnącego sprzeciw u jest w ystąpienie  
z B ra tn iak a  na P o litechnice znacznej części jego członków . 
Porzucili oni s ta rą  organizację, poniew aż dalszy w  niej udział 
przyniósłby im ujmę. S ta ra ją  się obecnie o legalizację nowego 
stow arzyszen ia  na zasadach dem okratycznych. D uża liczba 
m łodzieży ogarn ię ta  jest zapałem  do p racy  na pow stającej 
p laców ce, jeszcze w iększa poprze ją w  realizacji trudnego 
zadania.

AD AM  KOTARBIŃSKI

Do przyjaciół „Epoki"
Prosimy o podanie nam adresów  
osób, którym n a l e ż y  przesłać  
numery okazow e „Epoki"

Człowiek, jako „materia tragiczna”
Michał Otawa wychodzi z  bramy więziennej, mija napis 

nad wyjściem: „Idź i n ie wracaj więcej".
Tu — pnzy bramie — jakgdyby na przekór wypisanemu 

wezwaniu, autor zatrzymuje nas. Michał satm sobie pójdzie na 
wolność. My — cofniemy się w  czasie i  przestrzeni. Wrócimy 
dio życia, które minęło, do dni więziennych, do setek takich 
dni podobnych dio siebie, zakuwających w całość luidizkie życie. 
Wrócimy do więzienia.

Wypislldi, wałówki, wftdizenia, podania, spacery, ,̂ grypsy”, 
„iksywy", „konie“...

W ażność ¡rzeczy błahych i błahość nzeazy, które są  w aż­
ne. W pływ więziennego ubrania na psychikę człowieka. U pod­
lenie natury Ludzkiej i okrucieństwo więziennego żartu...

T ragikom edia „lecznictw a".,.
Słowem — więzienie. Oprowadzał nas po mim ktoś, kt* 

chciał dać „prawdę o więzieniu".
P raw da  o kazała  się przejm ująca.
Mamiiam Gzuchnowski napisał powieść o  więzieniu, by w y­

powiedzieć swój „sąd artystyczny o człowieku bez względu na 
to kirnby oni tu  był".

Patrzmy. Pirtzed mami odcinek życia. Odcinek tragiczny 
zawarty w  więzieniu, w  którym miiby w  jakiejś olbrzymiej re­
torcie odbywta się (destylacja duszy ludzkiej.

Biedne „cuwaksy" — naiwni nowicjusze więzienni — są 
przedmiotem nieludzkich żairtów różnych Filipków, Tłuczków, 
Koźlaków. A  kobiety? Kobiety bywają ¡jeszcze strasizmiiejsze, 
bardteiej wyrafinowane w swym Okrucieństwie. Zabawa z  „no­
wą" i średniowieczne „próby" czarownic to  samo chyba mają 
podłoże. Żywioł nienawiści kobiety wziględem kobiety —  ja­
kaś praiwieczna walka w obrębie swego gatunku w podświado- 
wym dążeniu do gatunku przeciwnego — pragnienie usunięcia 
drugiej kobiety, pragnienie .zniszczenia w  niej rywalki tkwi 
głąboko ukryte w naturze kobiecej. Życie społeczne ludaai stłu ­
miło instynkty i w kobiecie —  życie gromadne, towarzyskie 
wyhodowało je itak ¡zgrabnie, że są one odczuwane nieraz na­
wet sizczerze, jako potrzeba duchowa przyjaźni, —  nie zdołało  
niestety przetworzyć natury do gruntu. Gdzieś w najgłębszych 
pokłaidlach duszy tli się dzika, irła iiskra. I trzeba tylko, żeby 
z jakichkotlwiekbądź względów społeczeństwo przestało być 
wędzidłem, aby, odgrzebania »pod tłumiących ją warstw kon­
wenansu ii umowy, iskra wybuchła płomieniem pnzy pierwszej 
sposobności. Taką sposobnością było torturowanie czarownic, 
któremu soków żywotnych dostarczyła z  pewnością również 
starość pobożnych matrem. Zabawię z  „nową" urządziły sobie 
stare jędze więzienne.

Człowiek w  więzieniu jest sobą. Tak, tak. Konwenans, 
umowa, pozory — zw ykłe szaity człow ieka żyjącego w  sta- 
dlrie — opadają zeń jak zbędne łachmany. —

I dlatego chyba po swój sąd artystyczny o  człowieku  
poszedł Gzuchniowslki do  więzienia. Tutaj mógł obserwować — 
jak obserwuje się na specjalnej pożywce wyhodowane czyste 
bakterie —  prawdziwe odruchy i  prawdziwe zachowanie się 
tego mikroba wszechświata, jakim jest człowiek. Rezultat ob­
serwacji chwilami zdumiewa. Taki ZahLpeter —  notoryczny 
złodziej, oszust niepoprawny, d la  którego knzywda d1 nieszczę­
ście drugiego nigdy nie były  pnzeszkodlą na drodze do zdoby­
cia pieniędzy, kpiący z  cudlzego życia i cudzej śmierci — 
w ¡zimnym „karcu" zdejm uje maryniaitkę, bo przecież chory Jó­
zek nie może siedzieć na zabłoconej podłodze, — wybija szy ­
bę w więziennym okienku, chociaż „na karcer szed ł mróz 
i zimno", bo powiew świeżego powietrza sprawi ulgę śm iertel­
ną dusznością umęazonemu Józkowi... Tak samo Muroek. Tak 
samo bandyta i brutal Tarsa —  słaniając się z  głodu przy 
pomiacy równie osłabionych towarzyszy dostał się do  sufitu, 
by w  jego wilgoci zmoczoną chustką zaspokoić pragnienie ko­
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nającego Samka. T łuczek — bestia, zdaw ało się pozbawiona 
wszelkich ludzkich uczuć — we łzach  ca łu je  ręce um iera ją­
cego tow arzysza.

'O krutne cęgi cierpienia zacisnęły się mocniej i... jedno­
cześnie ma sizyjach k ilku  „sam otnych ra c ji"  — człow iek p rze­
stali być sam.., x

M oże dlatego w  ty ch  strasznych  ludziach... ty le  tkliw ości. 
Je s t moc, jest sita, k tó ra  „sam otną rac ję"  uświęca, subli- 

m uje —  k tó ra  każ« zapom nieć, że ra c ji te j fumdantem jest 
zbrodnia i  w ystępek. T a moc —  to  śmierć.

Z m arły  Zaihlpeter nie m iał twanzy z łodz ie ja  —  „była to 
tw arz cierpiącego człowieka, oszukamego przez życSe“...

A  p o d  konopnym  sizmurem um ocow anym  u  sufitu , ko ło  
„pak i z  niiehebłowanych desek i  w ieka jej iz czarnym  krzyżem , 
nam alowanym  przez stolarza; węglem", n ie  było  zferodlniarza 
Rączki. S ta ł taim „boso n a  kam iennej pod łodze  w bieliźmi« 
i w  łańcuchach sp łakany  d rżący  człow iek".

C złow iek — ,.m ateria trag iczna" — bolesna praw da

św iata. Praw da, z  k tórą, przym ykając oczu, zbyt łatw o s ta ­
ram© się rozpraw ić, a  k tó ra  teraz  as co  ra a  to  w iększą mocą 
dom aga się odbicia swego w form ie — w  ksz ta łc ie  a rty s ty c z ­
nym — dom aga się słow a. Słowo w yprow adzi tragiozinią p raw ­
dę z  mroków. Słowo to  będzie krzykiem . K rzyku  tego nie za­
głuszą w rzaski łudzi w ołających o  ko ły szący  cza r 'literatury, 
k tó ra  w edług nich m a być w ytchnieniem  o d  bólu  i brzydoty 
życia. Krtzyku tego  niie zd o ła ją  rów nież uciszyć „wiadome t łu ­
m iki”, stosow ane ze  wtzględu na  spokój śpiących serc. N ie s t łu ­
mi go nic. Roalegać się będzie  co raiz częściej i co  ¡raiz donoś­
niej .

Człowiek, w słow ie praw dziw ym  ujrzaw szy swój p o rtre t 
tragiczny, zapragnie  moiże goręcej zm yć p ię tno  tragizm u z« 
swojej twainzy, zapragnie  m oże roześm iać się szeroko, —  r a ­
dością n ie  obciążoną an i jedną łzą  — i  może radość  tę  ujrzy 
u k resu  drogi w iodącej go od zw ierzęcia do człow ieka, który  
będzie um iał założyć zw ierzęciu kaganiec.

S. S T A N IS Z E W S K A

S y g n a ły  z  Polski „B"
Pojęcie Kresów Wschodnich

Odległość w prostej linii od Białegostoku do 
najbliższego punktu granicy sowieckiej jest o  kilka­
dziesiąt 'kilometrów większa niż od Warszawy do 
najbliższego punktu polskiej granicy zachodniej. 
Warszawę uważamy za miasto położone w sercu 
Polski, gdy tymczasem Białystok lub Brześć w na­
szym pojęciu są miastami wybitnie kresowymi. Tym­
czasem terenowo Białystok jest prawie równie cen­
tralnym miastem Rzeczypospolitej jak Warszawa, 
a sytuacja pod tym względem Brześcia jest znacz­
enie od Warszawy korzystniejsza.

Jeszcze mniej uzasadnienia dla terminologii 
,,Kresy Wschodnie" znajdziemy biorąc pod uwagę 
ich rozległy obszar. Nawet nie zdajemy sowie op.«. 
w y z tego, że te t.zw. „Kresy Wschodnie" to zn, teren 
leżący na wschód od linii Białystok — Brześć — 
Chełm zajmuje około 50% całego obszaru państwa 
polskiego. Należy więc dość ostrożnie szalować tym 
pojęciem kresowości, które ogarnia połowę teryto­
rium państwa. Skoro względy położenia i rozległości 
jako najbardziej w tym wypadku istotne odpadają, 
jako uzasadnienie „kresowości" kresów, wobec tego 
trzeba się zgodzić z tym, że nasze kresy wschodnie 
nie są kresami (bo trudno o inne pojmowanie kre-; 
sów jak terenów położonych na rubieżach, na krań­
cach), Są to po prostu ziemie wschodnie, a nie żadne 
kresy. Skoro jednak zwykliśmy nasze ziemie wschod­
nie nazywać kresami przeto muszą za tym przema­
wiać jakieś inne względy natury nie terytorialnej, 
w przeciwnym bowiem razie nie rozciągalibyśmy te­
go pojęcia na setki kilometrów od naszej wschod­
niej granicy,

I dochodzimy do wniosku, że istotnymi powoda­
mi utrzymania się tego pojęcia mogą być jedynie 
względy:

1) historyczno - kulturalno - narodowe,
2) społeczno - gospodarcze.
Zarówno pierwsiza jak i druga grupa względów 

nie może uzasadniać pojęcia kresowości, dla którego 
istotnymi powodami może być tylko położenie tery­
torialne. Skoro jednak jest inaczej, to możemy się 
domyśleć, że to fałszywe pojęcie Kresów służy nam

do przykrycia pewnych wstydliwych zjawisk, mają­
cych miejsce w naszym państwie,

Jeślibyśmy chcieli na nasze ¿ziemie wschodnie 
patrzeć ze stanowiska historyczno - narodowego, 
wówczas nie mielibyśmy trudności w  znalezieniu dla 
nich odpowiedniej nazwy. Kulturalny znowu punkt 
widzenia uzasadniałby pojęcie iknesów, ale już nie 
w zakresie państwowości polskiej lecz raczej w skali 
europejskiej. Nasze ziemie wschodnie są bowiem 
miejscem styku kultury zachodniej łacińskiej i  wscho 
dniej bizantyjskiej. Oprócz tej pierwszej grupy 
względów, poważnym i kto wie czy nie bardziej 
ważnym uzasadnieniem „kresowości" naszych ziem 
wschodnich jest ich sytuacja społeczno - gospodar­
cza, Ten motyw szczególnie silnie występuje w czę­
ści północno - wschodniej naszych ziem, z Polesiem  
włącznie. Najnowsza historia rozwoju gospodarczego 
naszego państwa wynalazła dla tych ziem pojęcie 
bardzo odpowiednie, pojęcie Polski „B". To nowe 
pojęcie może nam w dziedzinie nomenklatury go­
spodarczej całkowicie zastąpić nazwę kresów.

Pod złudną nazwą kresów wschodnich kryje się 
więc przede wszystkim cecha gospodarcza tych 
terenów i to sobie zapamiętajmy.

II. SPECYFIKACJA GOSPODARCZA TERENU.
Skoro za główną cechę i uzasadnienie kresowo­

ści naszydh ziem wschodnich uznaliśmy ich sytuację 
społeczno - gospodarczą, wypada nam przystąpić 
przede wszyistikim dio tych specyficznych cech go­
spodarczych, dzięki którym nasze ziemie północno- 
wschodtniie zostały zakwalifikowane iako Polsika „B". 
Jak zwykle w takich wypadkach dla odtworzenia 
istotnego stanu rzeczy musimy uciec się do staty­
styki.

a) Zlokalizowanie spostrzeżeń.
Dla ukonkretnienia zagadnienia należy ściśle 

zlokalizować dane statystyczne, które niżej podamy, 
A więc: ścisłe dane statystyczne którymi będziemy 
operować dotyczą wyłącznie dwu województw: no­
wogródzkiego i wileńskiego.
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Obszar tych dwu województw wynosi 51.977 
kim. kw. Ludności zaś na tym terenie mieszka wg. 
spisu z r. 1931 2.333 tys.

Biorąc pod uwagę naturę gospodarczą tych te­
renów,! możemy śmiało jednak rozszerzyć wnioski 
na podstawie ich stanu gospodarczego wysnute rów­
nież na województwo białostockie z  wyjątkiem jego 
powiatów zachodnich (cztery wschodnie powiaty są 
wliczone również przez statystykę oficjalną do ziem 
północno - wschodnich) i na województwo poleskie, 
którego sytuacja gospodarcza jest raczej gorsza 
w porównaniu z województwami północnymi. W ten 
sposób nasze wnioski i spostrzeżenia będą dotyczyły 
obszaru wynoszącego^ ponad 100 tys. kim. kw. a więc 
więcej niż 4̂ całej Rzplitej, z ludnością, uwzględ­
niając przyrost naturalny od r. 1931, ponad 5 mi­
lionów.

b) Charakter rolniczy.
90% ludności województwa nowogródzkiego 

stanowi lludoość wiejska, zajmująca się rolnictwem. 
W województwie wileńskim ze względu na istnienie 
tu dużego ośrodka miejskiego Wilna procent ludno­
ści wiejskiej wynosi znacznie mniej (ok. 80%). 
Wschodnia część województwa białostockiego jest 
pod tym względem zbliżona do wileńskiego, poles­
kie zaś nie wiele się różni od nowogródzkiego. Bio­
rąc średnią arytmetyczną, dojdziemy do wniosku, że 
procent ludności wiejskiej na tych terenach wynosi 
ok. 85. Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę wysoce rol­
niczy charakter mmiej szych miasteczek kresowych 
wówczas procent ludności żyjącej z rolnictwa jesz­
cze bardziej wzrośnie i  kto wie czy nie dosięgnie licz­
by 90, czyli w  cyfrach bezwzględnych 4.5 miliona.
c) Liczba gospodarstw i proces ich rozdrabniania.

Ażeby się przekonać jak żyje i pracuje te 4,5 
miliona ludności wiejskiej zwróćmy się do szczegó- 
łowszej statystyki z  dziedziny rolnej.

W/g danych statystycznych z roku 1931, woje­
wództwo wileńskie liczyło 170,300 gospodarstw rol­
nych, województwo zaś nowogródzkie 162.425. Już 
jednak statystyka z roku 1935 posiadana przez Izbę 
Skarbową w Nowogródku (najbardziej więc dokład­
na) wykazuje liczbę gospodarstw — 214.458, a więc  
wzrost z górą o  52 tys. Niezgodność ta może wyni­
kać: 1) z niedokładności przy spisie, 2) z normal­
nego przyrostu liczby gospodarstw w  ciągu pięcio­
lecia wskutek wciąż istniejącego procesu podziało­
wego. Niedokładności przy spisie w żadnym wypad­
ku nie mogły być aż talk wielkie, aby usprawiedliwić 
podobną różnicę. W szelkie względy przemawiają za 
tym, aby statystykę skarbową uznać za najdokład­
niej oddającą obecny stan rzeczywisty.

Proces rozdrabniania gospodarstw i jego inlcu- 
sywność może więc usprawiedliwić nawet tak po­
ważną różnicę w ilości gospodarstw. Zjawisko to 
świadczy bardzo wymownie o zastraszającym tem­
pie tego rozdrobnienia. Jeżeli w  ciągu następnego 
5-lecia proces ten nie ulegnie zahamowaniu, do cze­
go nie ma żadnych podstaw, a raczej może przybrać 
na sile, na mocy normalnej progresji, to do 1940 r. 
ilość gospodarstw wzrośnie o nowe z górą 50 tys. 
i wyniesie ok, 270 tys. co musi odbić się tragicznie 
na przyroście gospodarstw karłowatych.

Jeżeli chodzi o województwo wileńskie nie je­
steśmy w posiadaniu statystyki aktualnej, ponieważ 
jednak podobieństwo ustroju rolnego i sytuacji rol­

nictwa jest niemal analogiczny, nie ma podstaw przy­
puszczać, że procesy podziału gospodarstw i wzro­
stu jednostek gospodarstw rolnych przebiegają tu 
w sposób inny niż w sąsiednim województwie nowo­
gródzkim, Na identyczność tego procesu uporczywie 
wskazują porównawcze statystyki poszczególnych 
powiatów.

Jeżeli więc przyjmiemy tylko, że w  wojewódz­
twie wileńskim przyrost ilości gospodarstw był po­
dobny w liczbach bezwzględnych do przyrostu ilości 
gospodarstw w wojew. nowogródzkim to dojdziemy 
do prostego wniosku, że liczbę gospodarstw woje­
wództwa wileńskiego w/g ofic. stat. z r, 1931 należy 
powiększyć jeszcze o 50 tys.

d) Gospodarstwa karłowate.
Za gospodarstwo karłowate w naszych warun­

kach (na ziemiach północno - wschodnich) biorąc 
pod uwagę jakość gleby i stan kultury rolnej uważać 
należy gospodarstwa poniżej 5 ha. Przy glebach 
lepszego gatunku wprawdzie norma ta może być ob­
niżona, lecz za to w wypadku, gdy mamy gleby lich­
sze, które tu przeważają, również za gospodarstwo 
karłowate trzeba uznać nawet gospodarstwo 7-mio 
i więcej hektarowe, szczególnie jeśli podział na 
użytki jest nie korzystny (mały stosunkowo odsetek 
ziemi ornej). Określając średnią normę wielkości 
maksymalnej na 5 ha będziemy mieli tego typu go­
spodarstw w/g statystyki oficjalnej z r. 1931:

w województwie wileńskim 66.028 
w województwie nowogródzkim 80.560 

porównując ilość powyższą z  ogólną ilością gospo­
darstw, przekonamy się, że w  stosunku procentowym 
gospodarstwa karłowate wynoszą: 

w wojew. wileńskim 46% 
w wojew. nowogródzkim 53.5 %.
Ta jednak oficjalna statystyka daleko już od­

biega od stanu rzeczywistego. Przypominamy sobie 
dużą różnicę pomiędzy statystyką oficjalną z 1931 r. 
a statystyką z roku 1935 Izby Skarbowej w Nowo­
gródku, jeśli chodzi o  określenie ogólnej liczby go­
spodarstw. Nie mniej poważne różnice spotykamy 
i tutaj, co zresztą było do przewidzenia.

W/g obliczeń Celestyna Galasiewicza, naczelni­
ka wydziału samorządowego w województwie nowo­
gródzkim na terenie tego województwa gospodarstwa 
karłowate z roku 1936 (obliczenia z roku 1935) sta­
nowią 62,1% ogólnej ilości gospodarstw. Porównu­
jąc ten stosunek do obliczeń poprzednich opartych 
na statystyce oficjalnej z r. 1931 otrzymamy, iż 
w ciągu 5 lat liczba gospodarstw karłowatych wzro­
sła procentowo o 8.6%.

1) Sam  stosunek ty ch  licztb n ie d a  talk w ysokiego p ro ­
centu, należy jednak  w prow adzić do liczb, w yrażających i  łoić 
bezw zględną gospodarstw,, wprowadzać następu jące  poprawka. 
S ta ty styka  oficjalna p rzy  podziale  n a  grupy gospodarstw  w/g 
w ielkoioi zaw iera pew ną ilość gospodarstw  o w ielkości m ini­
malnej. Ilości te  w ynoszą d la  wojew. w ileńskiego 36.282, dla 
wojew. nowogródzkieigo 11.738. M ożna przypuszczać z  diużą 
dozą praw dopodobieństw a, że gros te j Liczby stanow ią znowu 
gospodarstw a o w ielkości m inim alnej, gdyż ty lk o  ich w ielkość 
jest do  określen ia  na jtru d n ie jsza  natom iast w iększe gospodar­
stw a w  szczególności posiadające  uregulow aną hipotękę tych 
trudności niie nastręczają . Jednakże  d la  uniknięcia dowolności 
trzeba uznać za; na jbardziej odpow iednie, aiby liczbę ogólną 
gospodarstw  zm niejszyć o ilość gospodarstw  w ielkości niew ia­
domej a  następn ie  dopiero  określić stosunek procentow y go­
spodarstw  (karłowatych do ogólnej ilości gospodarstw , po w y­
łączeniu  x nich gospodarstw  niew iadom ej wieliko-ici.
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Nie uwzględniając nawet niewątpliwej w tym 
procesie progresywności otrzymujemy, że procent 
gospodarstw karłowatych w  wojew. nowogródzkim 
wzrasta rocznie od 1,5 do 2% w stosunku do ogólnej 
ilości, obecnie więc (r. 1938) gospodarstwa karłowate 
wynoszą 67 — 68% czyli więcej niż %  ogólnej ilości 
gospodarstw.

Odpowiednio ścisłych danych talk samo tutaj jak 
i przy obllioztamiiu ogólnej Miczby gospodarstw w odnóe 
sieniu do wojew. wileńskiego nie mamy. Można tylko 
wnosić z dużą dozą prawdopodobieństwa, jeśli nie 
całkowitej pewności, że sprawa gospodarstw karło­
watych i proces iich tworzenia się jest podobny, jeśli 
nie zupełnie identyczny.

Skoro w ciągu wzmiankowanego okresu od 1931 
roku dla wofl. nowogródzkiego procent gospodarstw 
karłowatych wzrósł niemal o  15%, to nawet liicząc 
po 1,5% rocznie (minimalny wzrost dla wojew. no­
wogródzkiego) otrzymamy ogólny wzrost gospo­
darstw karłowatych w wojew. wileńskim o 12% czyli 
ilość ta obecnie (w roku 1938) wynosi przypuszczal­
nie około 58,5%.

ej Liczba ludności żyjącej na gospodarstwach 
karłowych.

Określiliśmy przypuszczalną liczbę mieszkańców  
wsi terenów północno-wschodnich na ok. 4.5 milio­
na. Jeżeli przyjmiemy, że na terenach, o których 
moiwa (100 tys, Ikm. kw.) istnieje ta sama średnia 
procentowość gospodarstw karłowatych co na tere­
nie dwu województw wileńskiego ii nowogródzkiego, 
to otrzymamy, że 2,8 miliona ludności wiejskiej ży­
je na gospodarstwach karłowatych.

f) Zajęcie dodatkowe ludności.
Te 2,8 miliona ludności nie mogąc się utrzymać 

z pracy na swym często aż do śmieszności wąskim 
zagonie*), musi szukać jakichś zajęć i dochodów do­
datkowych.

1) w przemyśle ludowym,
2) na robotach publicznych,
3) w lasach państwowych,
4) w lasach i majątkach prywatnych,
5) w przemyśle lub rzemiośle,
6) w  emigracji sezonowej na roboty rolne do 

Łotwy i Estonii.

*) Szerokość sznura schodzi często poniżej 1 m. Nale-. 
żyta uprawa takiej wstążki ziemi jest fizyczną niemożldwością, 
gdyż nawet pomieszczenie się z jakimkolwiek narzędziem  
uprawy ijesit nie do pomyślenia.

Rzeczą byłoby b. uciążliwą, trudną i nie zawsze 
możliwą ustalić przynajmniej w przybliżeniu jaka 
część ludności małorolnej znajduje sobie to zajęcie 
a raczej zarobek dodatkowy poza rolnictwem.

W/g obliczeń, przeprowadzonych przez Komisję 
Naukowych Badań Ziem Wschodnich na terenie wo­
jewództw wileńskiego i nowogródzkiego, izajęcie do­
datkowe w przemyśle ludowym znajduje ok. 10 tys. 
rodzin; jeśli nawet drugie tyle rodzin zarobkuje 
w ten sposób na terenie wojew. poleskiego i wschod­
niej części białostockiego to razem obejmie to ok. 
100 tys, osób licząc przeciętnie 5 osób na rodzinę. 
W przemyśle fabrycznym i  rzemiośle znajduje za­
jęcie znacznie mniejsza ilość ludności małorolnej.

Mówiąc o zajęciach ludności małorolnej w  lo­
kującym się na ziemiach północno - wschodnich 
przemyśle, należy zaznaczyć nawiasem, że zarobki 
w tym przemyśle z wyjątkiem Wilna, gdzie zdecy­
dowanie miejski charakter ośrodka stwarza inne 
warunki, są b. niskie i wahają się od 1 do 2 zł. dla 
robotników i ok. 1 zł. i niżej dla robotnic. Ta prze­
ciętna wysokość płac w przemyśle fabrycznym na 
terenach północno - wschodnich ziem uniemożliwia 
stwarzanie zdrowych stosunków społecznych i kla­
rowanie się miejskości lub wiejskości elementu za­
robkującego w przemyśle. Robotnik pracę w fabryce 
traktować musi jako zajęcie jedynie „dodatkowe" 
oprócz swej pracy na roli. W ten sposób pracujący 
w fabryce nie zwalnia rolnego warsztatu pracy. Za­
gadnienie rozbudowującego się na ziemiach północ­
no - wschodnich przemysłu wymaga zarówno z tych 
względów gospodarczo - społecznych jak również 
i z polityczno - moralnych specjalnego opracowania. 
Emigracja sezonowa na roboty do Łotwy i Estonii 
obejmuje zwykle kilkadziesiąt tysięcy osób. Najpo­
ważniejszą jednak pozycją dochodów dodatkowych 
dla małorolnych są zarobki w lasach państwowych, 
które ciągle ze względu na intensyfikację państwo- 
v»ej gospodarki w  lasach wzrastają, przybierając 
równocześnie b. dogodne dla rolników formy. Kwe­
stii jednak nie ulega żadnej, że olbrzymia część lud­
ności małorolnej z gospodarstw karłowatych nie mo­
że i nie jest w stanie znaleźć jakiegoś zarobku poza­
rolniczego. Ta liczona na miliony ludność, żyjąca na 
naszych ziemiach północno - wschodnich, musi zaci­
skać pasa, aż niemal do kręgosłupa i cierpieć głód. 
Jeśli więc „ankieta cyborska" lub jakiś reportaż 
z zapadłej wsi mówi O' nędzy życiowej małorolnego 
chłopa należy to sobie świadomie uogólnić, pamięta­
jąc, że się ma tutaj do czynienia z głodem chłopskiej 
rzeszy milionowej.

J A N  DUCHNOWSKI.

Na widowni polskiej i światowej
„W IED ZA  K U LTURALN A “

L eży p rzed  nami ciekaw y dokum ent: 
„C ultural Inform ation B ulletin, p repared  
and issued by The C ultural Inform ation 
B ureau of Ja p a n  (for the Diffusion of 
C ultural K now ledge)”. Po polsku: „B iule­
tyn  Inform acji K ulturalnej, przygotow any 
i w ydany przez Biuro Inform acji K u ltu ­
ralnej Japon ii (dla rozpow szechnienia

w iedzy kulturalnej)". J a k  widzimy, słowo 
„kultu ralny" pow tarza się w ty tu le  ty lko 
trzy  razy. Praw da, w  tekście  to słowo 
spo tyka się o w iele rzadziej. Bodajże 
nie spo tkam y go ani razu.

Na dw udziestukilku  stronach  znajdu je­
my tam  w ykład  zło tych  myśli pana  Na- 
kano, w odza faszystow skiej p a rtii japoń­
skiej T akahai, w ysłanego jako „Japaness

P eople Envoy", jako „poseł narodu  ja ­
pońskiego z p rzy jacielską m isją do N ie­
miec i W łoch. Pan  N akano posiada je ­
dną cenną w łaściw ość: szczerość. Z n ie ­
byw ałą  jasnością w yk łada  on na stó ł 
ca łą  treść  to talistycznego  „ tró jką ta".

„W ielkie narody, tak ie  jak W łosi, 
N iem cy i Japończycy  m ają praw o zabez­
pieczyć sobie przyszły rozwój narodo­
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w zorow anej na Sow ietach i wzmocnionej 
kap ita łem  angielskim  żydow skiego po^ 
chodzenia". P. N akano w olałby widać, 
by C hińczycy bronili się starym i m eto ­
dami, parasolam i i papierow ym ! sm oka­
mi. A le zdaje się nam, że w stosow aniu 
przez C hińczyków  now oczesnej technik i 
nie m a w ięcej „bolszew ickiej intrygi" 
niż w  używ aniu przez japońskich sam u­
rajów  aeroplanów  zam iast tradycyjnych  
mieczów.

A le żarty  na bok. N aiw ności p. N a­

kano kry ją  niezw ykle pow ażną tres'ć. 
„Liga N arodów  pow inna zarzucić zasadę 
egoistycznej kontro li ziem i bogactw  
przyrodzonych i w prow adzić nowy mię­
dzynarodowy porządek". T aki porządek, 
w k tó rym  żadne n ienorm alności nie p rze­
ciw staw iałyby  się ekspansji japońskiej w 
Chinach, w łoskiej w  basen ie  śródziem no­
m orskiej a niem ieckiej w E uropie p o łu ­
dniowej i w schodniej. Słowem , p. N aka­
no, am basador „ tró jk ą ta"  żąda nowego 
podziału  św iata.

Zakul i sowe targi  i konf l ikty

wy. T ylko w w ykonaniu tego praw a 
N iem cy żądają  zw rotu  kolonii, W łochy 
bron ią  sw ych życiow ych pozycji na M o­
rzu  Śródziemnym , a Jap o n ia  s ta ra  się 
usunąć obce an ty japońsk ie  siły  z Chin 
(naw et, jeśli takim i obcymi siłam i jest 
np. C zang-K ai-Szek! przyp. Red.)".

Rzecz jasna, że ty lko złośliw ość w ro ­
gów może się przeciw staw ić tak  słusz­
nym  i uspraw iedliw ionym  żądaniom. 
Rzecz charak terystyczna , jako głów ny 
w róg figuruje A nglia: „Nie przy  pomocy 
uczciwej konkurencji Jap o n ia  zo stała  
w yparta  z rynków  Indii, A ustra lii i E gip­
tu. W yrzucono ją s tam tąd  przez zasto ­
sow anie przem ocy politycznej" —  oto, 
jak gorzko skarży się pan  N akano, że 
tru sty  M itsui i M itsuibishi nie mogły 
sp rzedaw ać na rynkach  zagranicznych 
tow arów .

Czyż m ożna się dziwić, że w oczach 
p. N akano każde p rzeciw staw ien ie  się 
japońskiej ekspansji jest dow odem  egoi­
zmu albo  n ienorm alności? „To nie sa ­
me Chiny przeciw staw iły  m ocny opór 
siłom japońskim . To Chiny n ienorm al­
ne (w oryg inale  abnorm al) podburzone 
przez Sow iety i uzbrojone przez obcy 
k ap ita ł" . N aw et zw ykłe zastosow a­
nie technik i w ojennej nab iera  u p. N a­
kano zgoła szatańskiego oblicza. „O ko­
py i um ocnienia u trw alone i planow o za­
łożone, przez C hińczyków  w  Szanghaju 
i dokoła  Szanghaju, są typow e d la  chiń­
skiej obrony przeciw  Japonii, obrony

W  tej sam ej mowie p. N akano opo­
w iada nam  szczerze i szeroko o p lanach 
Niemiec w E uropie. C iekaw e inform a­
cje, w arto  posłuchać. O to jego słow a: 

„Niemcy o tw arcie  ośw iadczyły, że 
b rak  im p rzes trzen i i bogactw  p rzy ro ­
dzonych, że m uszą one d latego  p rzy s tą ­
pić do ekonom icznej ek spo latacji U k ra ­
iny. To n ie  jes t bezm yślna, ale za  to 
bardzo jasna dyplom acja. H itler p rosto  
ośw iadcza, że jeśli N iem cy zostaną  p rzy ­
p a rte  do muru, to znajdą w yjście na 
W schód i zajm ą U krainę. To uspokaja  
F rancję  i Anglię. Ze zaś to  nie spodoba 
się Rosji, na to  niem a już rady, bo N iem ­
cy poprostu  m uszą to  zrobić."

Znowu m niejsza o szczegóły, w  k tó ­
rych p, N akano nie zupełn ie  się o rien ­
tuje. Nie wiemy, n. p. czy n iety lko  F ra n ­
cja (pakt francusko-sow iecki!) a le naw et 
A nglia by łaby  tak  spokojna na. w idok 
niem ieckiego „Riitt gegen O stland". Bo 
ten  „R itt“ byłby bądź co b ą d i mocno 
skom plikow anym  przedsięw zięciem , m o­
gącym przerzucić  ogień na cały  nasz k o n ­
tyngent. A le to  n ie  jes t w  tej chwili 
najw ażniejsze.

Tenże p. N akano prościej, jaśniej i o 
w iele słuszniej, niż długie artyku ły  dy­
p lom atycznych speców , inform uje nas o 
najw ażniejszym  źródle sukcesów  to tali- 
stycznego tró jką ta . J e s t nim ustępliw ość 
państw  dem okratycznych, ich ciągłe k a ­
p itu lacje  p rzed  — użyjmy tu n iedaw ne­
go w yrażen ia  lo rda C ranbornśa  — cią­
głymi „szantażam i" dyk ta tu r. P. N anako 
ilustru je  nam  to tw ierdzenie na k o n k re t­
nym przykładzie  rem ilitaryzacji N adrenii. 
U jaw nia on jej stronę  zakulisow ą, targi 
i konflik ty  w ew nątrz  k ierow nictw a T rze ­
ciej Rzeszy, k tó re  poprzedziły  wm asze- 
row anie do N adrenii.

O to, co mówi p. N akano: „W ładze 
w ojskow e n iem ieckie odradzały  akcji, 
gdyż obaw iały się w spólnego fron tu  A n­
glii, F rancji i Rosji przeciw  Niemcom. 
O św iadczały w ręcz, że nie mogą przyjąć 
na siebie odpow iedzialności za ta k ą  ak-

Dla nas, w W arszaw ie, szczególnie in ­
teresu jące  jest inne pytanie. Być m o­
że, p. N akano, dyplom ata i poseł w ysła­
ny w  misji specjalnej do B erlina i R zy­
mu, orien tu jący  się św ietn ie w  zam ia­
rach  kancle rza  H itlera, mniej dobrze 
orien tu je  się w geografii Europy. Bo in a­
czej w iedziałby, że droga z B erlina czy 
W rocław ia do Kijowa i O dessy p ro w a­
dzi przez... K atow ice, Poznań, W arsza­
wę, Lwów. I to co in teresu je  nas na jb a r­
dziej to tak i problem : jak p rzedostaną  
się na tę U krainę b runa tne  zastępy? 
Próżno szukam y na m apie drogi, k tó ra  
pozw oliłaby im om inąć Polskę. A  p rze ­
cież żaden polski dyplom ata nie zgodzi 
się na p rzem arsz w ojsk niem ieckich 
przez Polskę w  drodze  na U krainę. Bo 
pom ijając już fakt, że rów nałoby się to 
w ciągnięciu Polski w wojnę, w której 
napew no n ic  uzyskać a  w szystko s tra ­
cić możemy, cóż sta łoby  się, gdyby b ru ­
natne  zastępy, stanęły  tak  sobie przed 
•owiecką „linią Maginota" i oświadczyły, 
że zostają tu taj, bo „Niemcy poprostu  
muszą tak zrobić"? Więc — którędy 
pójdzie H itler na tę Ukrainę?

cję. R eichsführer H itler w ziął na siebie 
pe łną  odpow iedzialność za wojskową, 
dyplom atyczną, gospodarczą i naw et du­
chową, za  tę  akcję i polecił w ładzom  
w ojskowym  ją przeprow adzić. Mimo to 
w ahały  się one, czy ją w ykonać. W tedy 
R eichsführer pow iedział, źe F rancja, 
w sku tek  swego sojuszu z Rosją jest zbyt 
zsow ietyzow ana, by móc chw ycić za 
broń, że Rosja jest zby t n ieszczera, by 
cłiwyaić za broń na pomoc F rancji, że 
Anglia, już zgrzybiała (w oryg.: decrepit) 
nie pom oże Francji. O biecał, że, jeśli 
Francja przystąpi do akcji, armia nie­
miecka wycofa się. Jego  zdan ie  p rze ­
w ażyło. W ojska n iem ieckie w kroczyły 
do N adrenii, F rancja  n ie  podjęła  n icze­
go konkretnego , A nglia i R osja n ie  po­
mogły jej. N ieufortyfikow any pas nad- 
reńsk i zosta ł za ję ty  i ufortyfikow any 
przez N iem cy." Tyle p. N akano.

M niejsza o te  czy inne nieścisłości i 
naiw ności. A le k tóż  z nas może zap rze­
czyć, że podstaw ow e stanow isko m o­
carstw  dem okratycznych, stanow isko
słownego pro testu , nie zm ieniającego ani 
joty — w rzeczyw istych fak tach  zostało  
słusznie przew idziane przez kancle rza 
H itle ra?  Zanotujm y: gdyby F rancja  p rzy ­
stąp iła  do akcji, arm ia niem iecka byłaby 
się w ycofała. To znaczy: nie byłoby
wojny, jak to  zapow iadali szczerzy i
mniej szczerzy pacyfiści w  owym czasie.
Nie ty lko nie byłoby wojny, ale N ad re­
nia nie byłaby uiortyiikowana, a to  zna­
czy, że N iem cy byłyby m iały o wiele 
bardziej związane ręce na Wschodzie i 
Południu, bo arm ia francuska, na w ypa­
dek jakiejkolw iek agresji niem ieckiej 
m iałaby  o tw artą  drogę w głąb  Niemiec, 
Niemcy nie mogłyby w ięc rzucić 
w szystk ich  sw ych sił gdzieindziej. G dy­
by n ie  pozw olono na uforty iikow anie 
N adrenii, n ie  ty lko nie byłoby wojny na 
Zachodzie, a le  rów nież n ie  byłyby moż­
liwe zakusy  w obec A ustrii, a jutro, być 
może agresja w obec C zechosłow acji. 
G dyby nie pozw olono na ufortyfikow a­
nie N adrenii, p. F ö rs te r w G dańsku m u­
siałby mówić nieco innym tonem , niż 
mówi teras.

K t ó r ę d y  d r o g a ?
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NIEWĄTPLIWA ODPOWIEDŹ NA 
POWAŻNE WĄTPLIWOŚCI.

W  swej ostatn iej mowie w R eichsta­
gu, kancle rz  H itler po raz p ierw szy ope­
row ał sta tystykam i. Na słuchaczy posy­
pał się grad zestaw ień  statystycznych, 
m ających na celu w ykazanie, jakie to 
olbrzym ie w yniki osiągnął „narodow y so ­
cjalizm" i jak w spaniale rozw inęło  się 
pod jego rządam i gospodarstw o n iem iec­
kie. L iczby były  dopraw dy im ponujące, 
tylko system  obliczenia ich nasuw a po­
w ażne w ątpliw ości fachow ym  s ta ty s ty ­
kom. Chodzi o to, że za bazę porów ­
naw czą w ziął kanclerz  H itler ro k  1932, 
rok  „dna kryzysu", k tórym  N iem cy zo­
sta ły  —  z szeregu przyczyn — szczegól­
nie do tkn ię te . T akie  porów nanie  nie 
uw zględnia faktu , że w  dziejach dem o­
kratycznej republik i niem ieckiej były 
przecież rów nież inne la ta , niż ro k  1932.

L ondyński „Econom ist", najpow ażniej­
sze, o św iatow ej sław ie, pismo gospo­
darcze  Anglii, w ychodzące od 130 lat, 
zdaw na i tradycyjn ie  liberalne, ale d a le ­
kie od w szelkiego socjalizm u i rad y k a ­
lizmu, spróbow ało  w yrów nać tę  lukę. 
Pismo porów nyw a rozw ój gospodarczy 
Niem iec i Anglii, zestaw iając ro k  1937 
z rokiem  1929, ostatn im  rokiem  kon iunk­
tury. I do jakich  w niosków  dochodzi?

W  A nglii p rodukcja  przem ysłow a 1937 
roku  w ynosi 122,7% stanu  z 1929 r,, 
w N iem czech —  116,9%.
. W  A nglii p rodukcja  energi e lek trycz- 
ńej wynosi 222,5% stanu, z 1929 r., 
w N iem czech —  149,0%.

W  Anglii produkcja  autom obili w yno­
si 212,6% stanu  z 1929 r., w  N iem czech 
— 189,9%.

W  Anglii liczba zatrudnionych  w p rze ­
myśle w ynosi 112,4% stanu  z 1929 r., 
w N iem czech — 103,0%.

W  A nglii rea lna  w artość zarobków  
robotniczych w ynosi 110,9% stanu  z ro ­
ku 1929, w N iem czech —  97,9%.

Co m ów ią te  cyfry? M ów ią one, że 
„sukcesy" gospodarcze h itleryzm u w 
N iem czech to  po p rostu  w ynik św ia to ­
wej popraw y koniunktury  w la tach  
ostatn ich , popraw y z k tó re j no tabene 
parlam entarna, b rzydząca się totalizm em  
Anglia, sko rzysta ła  o w iele w ięcej niż 
faszystow skie Niemcy. N iem cy tylko 
pod jednym  w zględem  w ykazują rozwój 
zasadniczo różny od angielskiego! oto 
w artość rea lna  zarobków  robotniczych 
w Anglii podniosła się znacznie, w

N iem czech zaś spadła. Ten spadek  jest 
n iew ątpliw ie oryginalnym  osiągnięciem  
niem ieckiej dy k ta tu ry  —  obozy koncen­
tracy jne  przecież m uszą się kom uś o p ła ­
cać.

T yle dane londyńskiego „Econom ista". 
O parte  są one na urzędow ych s ta ty ­
s tykach  niem ieckich, tych samych, 
z k tó rych  czerpał sw e zestaw ien ia  k a n ­
clerz H itler. Zaznaczm y na boku — w y­
każem y to szczegółow o przy innej spo­
sobności — że s ta ty sty k i te  są  specjal­
nie „ufryzow ane", że dane rzeczyw iste
będą jeszcze mniej korzystne dla Nie- 

*
miec.

KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI 
ANDRZEJA STRUGA.

W  W arszaw ie pow sta ł K om itet U cz­
czenia Pam ięci A ndrzeja S truga. W 
sk ład  K om itetu  w chodzą p rzedstaw icie­
le k ilkudziesięciu  insty tucyj i stow arzy­
szeń oraz grono osób z pośród  to w a­
rzyszów  pracy  zm arłego W ielkiego P i­
sarza. Zadaniem  K om itetu  jest uczcze­
nie pam ięci Zm arłego p rzede w szyst­
kim przez spopularyzow anie Jego  pism 
i zaznajom ienie najszerszego ogółu z J e ­
go życiem  i p racą.

P rzew odnictw o honorow e K om itetu 
objął Ludw ik K rzyw icki. W iceprezesam i 
honorow ym i w ybrani zostali: W acław
B erent, S tan isław  B ukow iecki i Zofia 
N ałkow ska. K om itet w yłonił W ydział 
W ykonaw czy w  następującym  składzie: 
Przew odniczący — S tan isław  Thugutt. 
W iceprzew odniczący — J a n  N. Miller, 
A dam  Próchnik, gen. M ariusz Zaruski 
i B ronisław  Ziem ięcki. S ek re ta rze  — 
E dw ard  K ozikow ski i Ju lian  M aliniak. 
Skarbn ik  —  M ieczysław  Szerer. C złon­
kow ie W ydziału: M aria D ąbrow ska, R e­
gina F leszerow a, płk. Ja n u a ry  G rzę- 
dziński, M arceli H andelsm ann, B olesław  
H ryniew iecki, Irena Kosm ow ska, M anfred 
Kriedl, Leon K ruczkow ski, M ieczysław  
M ichałow icz, S tan isław  Stem pow ski, 
Zygmunt Szym anow ski, Teofil W ojeński 
i Leon Chrzanow ski. Do Komisji F inan ­
sowej w ybrano: H ipo lita  G liw ica, M ie­
czysław a S zerera  i Zygm unta Szym a­
now skiego. Do Komisji Rew izyjnej po ­
wołano Faustyna  Czerw ijow skiego, Jan a  
G ebe thnera  i Jó zefa  Z iabickiego. K om i­
te t ma tym czasow ą siedzibę w Związku 
Zawodow ym  L ite ra tów  Polskich, W ar­
szaw a, ul. P ierackiego 16-A, pod którym  
to adresem  ra leży  k ierow ać korespon­

dencję oraz ofiary na fundusz uczczenia 
Pam ięci A ndrzeja Struga. Pod tym  sa­
mym adresem  K om itet prosi o ła sk a ­
we nadsy łan ie  w szelkich m ateriałów , 
dotyczących  działalności i p racy życio­
wej A ndrzeja  Struga.

K S IĄ Ż K I N AD ESŁAN E
Józef Piłsudski; Pism a zbiorow e. W y­

danie prac dotychczas drukiem  ogłoszo­
nych. Tom X. Skorow idze i uzupełn ie­
nia. W arszaw a 1938. In s ty tu t Józefa 
P iłsudskiego pośw ięcony badaniu  na j­
nowszej historii Polski.

Nowoczesna Encyklopedia Zdrowia 
pod red ak c ją  D -ra  A, R ząśnickiego. 
Tom I. W ydaw nictw o „M inerw a". W ar­
szawa.

Jan Waśniewski: Po dniów ce. O po­
w iadania. W arszaw a 1938. Tow arzystw o 
W ydaw nicze „R ój“.

Nauka Polska, jej potrzeby, organiza­
cja i rozw ój. Tom XXIII. W ydaw nictw o 
K asy im. M ianowskiego. W arszaw a 1938.

Halina Krahelska: Z drada H eńka Ku- 
bisza. Pow ieść. Słow o w stępne S tan i­
sław a Baczyńskiego. W arszaw a 1938. 
W ydaw nictw o Nowej B iblio teki S po łecz­
nej.
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